
Nr. 162. Kraków, dnia 19 Lipca—Niedziela. Kok 1885,
•**•** l r f i m a wychodzi eodziuńnie, z w yiątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e m a m a e r  s t a  w y n o s i :
Ra rocznie: półroesnie: kwartalnie:

24 zł. „ a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. »
an * ” 1* ,  , 7 „ »
so - . 10 „ „ S r n

3* .  „ 1« l  . 8 „ n

„ ..jf tje in i.;
3 nłr. — et.
3 „ -  .
1 .  80 .

3 „ -  ,

a J r®wiHyi, « p.^My/ką po-ww,

5 ......................................
•^W eeh, Franeyi Anglii, Beigu,
***^«aryi, Turoyi i  Lu uh krajów

h iM y m y  ■■■*> kwwtaj* l o  .eitiw. z przesyłką pecztewą 13 oeatów.
. JYwwowa-woAp p r z y jm u je  s ię  ty lk .  za  c a ły  m iesiąc-
r r E  L 1 f rtekaMtf p|k»ięiae na prenumeratę i oroszenia (ineeraty) uprą*** «?  «ad- 
' T ' ™ * *  Aduyaiztraeyi Nowej R ef w my w Krakowie.- Listy reklamacyjne meopiecsę.

im  p. ilegają opt_ ie pocztowej. — Listów niefrankowanyeh nie przyjmuje lię. 
M ęM opiem óte tiA & eylanycK  P & d c kcy a  n ie  stu/raca-

t - k ^ i l  1 Adolnlikrncyi — Ulica iw. Jana N r 13.

N O W A
F r e a u a t e r i t ę  p r * y f n * n j q

l a m l e U r o w ą : Adminlmracya „NOW&J kklO RM l i m iy n n e  nrzęij poczta we; 
m le j a c o w ą :  Adminirtracya Nowej Rejormy, — Marasyn Biwośei V. A G rt*-.. i Główn* 
trafika w Ryniu -- 0. k. kraks kcnjesyonowane biuro (Silbennein) H j«I Łtekf pr-j niiey bław- 
kowskiej — Handel Z. Skalikiego w Sukiennicach, — handel Knklińzkiego w kall Hakiem- 
nie — Handel J. Baieri przy niioy Grodzkiej. — O g d o s a e n lO  (innetmiy) piryjmnj* Admlnl- 
itraoya za opłatą od miejsca wiersza drobnem piżmem (petit), la  plerwny rai 10 ia kaiiy  
■actępny rac po 5 eenf N a d e s ł a n e  (aa 3 stronnicy dziennika) ad aiojeca wierna drukiem, 
drobnym po 30 ot. za każdy Tai. O R łA R B em a d o  „ B e f e r i n y ' '  (proipakta, eyrin lan t 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 <r. od 100 egzemplarzy dla wmiejieowyaU. t  30 eent. 
od 100 egzem, dla miejzcwwych prenumeratorów. — halełytośó npraiaa się n a p r z ó d  nadesłał 
przekazem poeztowym — O k to n  : n i a  1 p r e r .n m u r i . i r  przyimnją.-We L w o w ifc  Ag, „No
wej Reformy“ w księgarniF H. Richtera(Altenberga); — W  T a rn o w ie  handle: J. Delong, 
i Kamila Hauma, — W U le m o w ie  księgarnia J. A. Peliara; — W PritoUI J i lu  B. 
Doskoski i Spółka; — W T a r n o p o lu  kuęgirrua L. Guuezki; — Ib 'W ied n iu  
pp. Haasenstein 3rVog'.er vtal ze w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Ba~;lei 
i Wrocławia) a . Oppelik, Strh.nl ałtei Nr 2, R. Moise (takie w Berlinie, Hamburga, Mo
nachium i Norymberdze.) W  P n r y u u  Księgarnia Luiemburgiba 3 me aei Grandę Anguitini 

i Soeietó Mntuella de Pahlieitó A. L o r e 11 e, direotenr. Rne S-te Annę 51-bik.

K r a k ó w , 18 lipca
Pokojowa do niocLwna sytuacya euro

pejska zaczyna się znowu zachmurzać — 
arometr polityczny poczyna wskazywać 

na burzę I jest to zupełnie naturalnem. 
■roki między państwami rozstrzyga prawo 
Pięści, y, stosunkach między ludźmi da- 
JfQo iuz osunięte — póki panuje to bar- 

arzyńskie wyobrażanie, iż w i e 1 fc i e m 
nie to państwo, którego obywatel® 

azczęśliwi są : zadowoleni i któro może 
w całej pełni rozwiać cywilizacyjne swe 
zadanie, lecz to, które jak najwięcej są- 
Sledoich terytoryów ztabuje — póty mu- 
®z2 sto3unki różnych państw tak się wi- 
kłać, iż węzłów tych rozwiązać nie moż
na, więc musi się je rozciąć. Taki jest 
stosunek Eosyi do Anglii w Azyi środko
wej* Siła ekspansywna Eosyi, wziąwszy 
faz ruzpęd ku zagarnianiu jak najwię- 
**z>eh w Azyi terytoryów, w sposób pra- 

elememarnj popycha carat w kierun 
*n> w którym nieuniknione jest starcie 
2 Anglią, zmuszoną w interesie ekono
micznego swego bytu bronić do upa
dłego azyatyckich swych posiadłości. Ezecz 
prosta, iż w tern nieunikniunem jłóśuwa- 
ni« się obu mocarstw na pochyłości, u 
której końca — wojna, bywają chwile wy
poczynku, stagnacyi, chwile wypełniane 
rokowaniami dyplomatycznemu, chwile na
wet takiego spokoju, iż o tych sprawach 
nic w świecie nie słychać. Ale są to 
chwile tylko. Sztuka dyplomacji, spycha
jącej z roku na rok stanowcze rozwiąza
nie kwestyi, do jakiegoś czasu tylko mo
że się okazać skuteczną. Eo»ya m u s i  dą
żyć do dalszych w Azyi zaborów, to bo- 
Wii m, co dotychczas zabrała, ma dla niej; 
wartość tylko*etapu w dalszym pocho
dzie, ale wartości trwałego nabytku nie 
naa; a w ten sposób musi prędzej czy 
później dotrzeć do punktu, w którym 
Anglia ujrzy już zagrożone swoje indyj
skie posiadłości, i zmuszoną będzie bronić 
ich do upadłego. To główne tło sytuacyi! 
w Azyi środkowej pozostaje zawsze nie- 
zmiennem — wszystko zaś, co się na niem 
ztniema, są tylko epizody, mogące opóź
nić lub przyspieszyć katastrofę ale nie 
zdolne do usunięcia jej na zawsze, 

''statute- czasy miniserstw Gladstone’a 
yły jednym z tych epizodów. Kiedy.woj- 

s?jstrie — prowokowane czy nie, to 
im ^J82® ~  uderzyło na Afganów i zadało 
eieiai^ ’ 2<*'lvva °̂ ^  iż katastrofa an- 
musi 85 c f i 1 la^a ^zie°  wybuchnąć 
wodów p [^steue, doznawszy tylu za- 

w gipcie, obawiał się podobnych

niepowodzeń w Azyi, czy sądził, iż Anglia! 
nie dość jeszcze jest przygotowaną do pod
jęcia śmiertelnej walki — dość, że odro
czenie katastrofy opłacił on wielkiem w 
obec Eosyi upokorzeniem, to zaś upoko
rzenie opłacił upadiriem swego gabinetu. 
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwo
ści, że kwestya podatku od spirytuozów 
była tylko pozorem dla obalenia minister
stwa GladstcnEa, istotnym zaś powodem 
było to, co Anglik najtrudniej znosi: obra
żenie narodowej" jego ambicyi, osłabienie 
uroku angielskiej na zewnątrz potęgi.

Upadek GrIadstone'a— jak to kilkakro
tnie stwierdzaliśmy — wywołał w Eosyi 
przykre wrażenie. Wiedzą tam, że mini

kwestyi, czy zajścia obecne b e z p o ś r e -  
dn o sprowadzą wojnę, czy też są tylko 
jej zapowiedzią na jakieś dalsze jutro.

To pewna, że starcie angielsko-rosyj- 
skie zlokalizować się nie da w A zyi środ
kowej, ale ciągnie z& sobą w nieuniknio
nej konsekwencyi całą kwestyę wscho
dnią w wielkim stylu, ^kwestyę, w której 
wikłają się interesy Anglii, Eosyi, Austro- 
Wę.gier, Turcyi i wszystkich młodych 
państw bałkańskich. Jakoż . tutaj hory
zont się zaciemnia. Dziennikarstwo rosyj
skie , które w kwestyach zagranicznej 
zwłaszcza polityki, z wielką karnością speł
nia zamiary rządu i jest bardzo często zwia
stunem rządowej akcyi — coraz silniejL m /  -  ~  - w --------- o wJ  a e n / l w u

sterstwo torysów bardziej jest w zagra-'podburza przeciw Austro-Węgrom i tym 
nicznej polityce energiczne i stanowcze państwom bałkańskim, które dały się 
bardziej ambitne i przedsiębiorcze, na' ciągnąć w sferę wpływu monarchii 
prestige angielskie bardziej drażliwe, niż: Habsburgów. Euchy macedońskie; rosną- 
ministerstwo wigów. Gzy więc Eosya prze- eoraz bardziej opozycya serbska; marze- 
czuwa zaczepkę i chce ją uprzedzić, czy!™3, uynaslyczue Kar&georgowiczów, d»ją- 
też obawia się, iż ministerstwo dzisiejsza oe się Wybornie użyć za narzędzie poli- 
będzie czas jakiś siły gromadzić, abyl^ki  caratu; ekspansywne zachcianki Gzar- 
niemi tern skuteczniej uder .yć, i dla tego nogóryi; spory relicriine. wichrzące ca-

wiódł się należycie z powodu ulewnego deszczu, j w Niiiis ma sprowadzić, czemu się później sianie 
który wielu odstraszył. Za to wieczór, spędzony zadość. P Myszkowski z Jarosławia, wspisruny 
w teatrze amatorskim, sowicie wynagrodził chwi przez ks. Jerzego Czartoryskiego, za swoją doda- 
lowo doznane zawody. Starą, od dawna zaniedbaną tnią w poruszonym właśnie kierunku czynność 
basztę przerobiono za staraniem i kosztem tutej- w Kołku peaagog'cznem w Wiązownicy, wystę- 
szego towarzystwa dramatycznego na dogodną, puje wprawdzie przeciw wprowadzeniu pewnej, 
obszerną salę, która, zamieniona na zeatr le tn i; jak ją nazywa, szatlonowości, w zarganicanych ««- 
niemałe oddaje miastu usługi. kładach panującej, do naszych szkół ludowych,

Ku uczczeniu też Zjazdu pedagogicznego i z 
okazyi tegoż zainaugurowauo wczoraj w tej sali 
szertg mających nastąpić przedstawień. Grano

ne pracę w tym kiorunku podjętą zaleca gorąco. 
P. Kokurewicz z Olejowa pi lgnie wydania bro
szurki celem więLszogo rozpowBzechnienu tej my-

„Po drodze", Humoreskę sceniczną w 1 a k c i e . * sposobu nauczania, a p. Muller * Sancka 
przez M. Gawalewicza, tudzież „Werbel d o m o w y \ wynurzywszy Zarządowi głównemu cześć za po- 
obrazek wiejski ze śpiewkami i tańcami przez ruszeni* tej nujtywotniejszej dla kra seg 
Michała Chominskiego. Dla cz/onków Z.tzdu były kwestyi, żąda jak najryćhlejszego zaprowadzenia 
ceny znacznie zniżone. Sala była szczelnie zapeł-;’?- " przemysłowych i wydzia owyc w
niona tak, iż większość pbdag<gów nio ; nalazła “rajui £by r  p. meble gięt n» te zagranicę

wywożą nasze drzewo, nie przynosiły oncyns 
milionów, podczas gdy u nas „karczma pełna, 
kieszeń pusta, a kryminały zapchane, “ ale abyśmy 
je wyrabiali sami i innym aa dobre sprzediwali

już w teatrze pom.eszczenia. Grano wyśmienicie, 
a knplety, śpiewane na. cześć Zjazdu, powszechnie 
się podobały. Tyle do dnia wczorajszego.

Dziś o godzinie 8 rano, po zatwierdzenia pro-

chce wywołać tę katastrofę teraz, zanim 
Anglia wzmocni się i przygotuje należy
cie dość, że od upadku Gladstone’a 
ńatuje się bardziej drażliwy niż poprze- 
dniu ton rosyjskich dzienników, i dochodzi 
aż do tej skali, która zwykle w rosyj- 
skiem dziennikarstwie bezpośrednio porze- 
dza wojenną katastrofę. A nie długo trze 
ba było czekać, aby ta wyzywająca tenden- 
cya Eosyi z tonu przechodzić zaczęły w 
czyn — bo oto zaledwie pare tygodni 
dzierży rWisbury ster rządów w Anglii, 
a już doszły wieści o ruchach wojsk ro
syjskich w Azyi środkowej, i co najważ
niejsza, o wzmacnianiu ich liczby. Aby 
na to godnie odpowiedzieć, nie wystarczało 
p. Salisburyemu napisanie noty, w któ
rej grzecznie zawiadomił Moskali, że wzmo
cnienia ich sił u granic Afganistanu nie 
może uważać jako objaw przyjaznego 
usposobienia — ale i z tej strony rozpo
częła się czynna demonstracya. Telegram 
donosi o ruchach wojsk afgańskich, a tru
dno przypuścić, ażeby się to działo bez 
wiedzy opiekuńczego rządu angielskiego. 
Euchy te mogą być z jednej i drugiej 
strony tylko demonstracya, podjętą w 
tym celu, aby przeciwnik w toczących 
się ciągłe układach był bardziej miękkim— 
albu mogą byó początkiem rzeczywistej 
akcyi wojennej. Etokolwiekny między tern- 
„albo — albo“ dzisiaj stanowczo jedno lub 
drugie przepowiadał, łudziłby siebie i tych, 
coby mu uwierzyli. Najbystrzejsze bowiem 
kombinacye nie mogą dzisiaj rozstrzygać

u „ . spory religijne, wichrzące 
tym bałkańskim półwyspem; otwarta 
zawsze kwestya cieśnin która w razie 
wojny angielsko*rosyjskiej musi się stać 
bardzo. aktualną; po nad tern wszystkiem 
emulacya Austro-Węgier z Bosyą o wpły
wy na Bałkanach: oto elementa dostate
czne, aby zakłócenie pokoju w Azyi środ
kowej przenieść na grunt  europejski. Mo
gą one też wybornym być barometrem 
dla stanu atmosfery politycznej w Azyi: 
:m bliższym w Azyi będzie wybuch wojny, 
tern więcej te kwesty©' wikłać się będą.

XIX. Walne Zgromadzenie lowarzystwa 
Pedayoyicznęgo.

tokółu z ,pierwszego posiedzenia, który odczytał pieniądze, bo tylko należyty kierunek rę-
sekretarz Świechło, i po daniu odpowiedzi na in- jcmyeh i rozwój przemysłu domowego może nafl 
terpelacyę p. Maerki z Głogowa, wniesioną do podnieść.
prezydyum w sprawie niewłaściwych dla szkół j P. MaJołow*>ki w świetnej swej mowie 
naszyek ludowych obrazów Temsky’ego, tudzież cza przedewszystkiem, ze nauczycielstwo nasze 
o ułatwienie w pobieraniu płac nauczycielom, m wszystko chce robió, co się tylLu dla dobra kraju 
odleglejszych od miast większych okolicach m ie-; przyczynić może, chociaż jego samego byt jest 
szkąjąeym; przystąpił p. Siedmiograj do sweguUoraz gorszy. Kraj znajdzie nas zawsze gotowymi 
sprawozdania. z podróży uaHkowej po Szwecyięjdo pracy, choćby i w godzinach pozaszkolnych, 
Danu i północnych Ni mieć, wysłanego tam za ! choćby nawet i z uszczerbkiem wakacyj, powiada 
staraniem JKksc. Włodz. hr. Dzieduszyckiego p M., ale równocześnie obawia się, aby pewien 
kosztem Wydz ału krajowego. Mówiąc na temat j pośpiech przy naszi eh najlepszych chęciach i przj^ 
„Nauka zręczności w pracy jako czynnik wycho- j naszem głów nem zadaniu, ż t mamy nauczać czy- 
wawczy“, roztoczył p. Siedmiograj przed licznem , lania, pisania i myślenia nie obróci/ się przeciw 
zgromadzeniem obraz tamtejszych stosunków fa-jnam. Zaznaczywszy aalej, że już wiekopomna ko- 
brycznych, skreślił porządek pracy w zwiedza- J  misya edukacyjna pierwej o tum pamiętała iprę'- 
njch przez siebie zakładach, tudzież przedstawił j dzej niż Niemcy i Szwteya wprowadzenie robót 
sposób życia pracowników i obejście aię przeło- ręcznych do szkół elementarnych zalecała, godzi 
żonych tych zakładów. Podniósł także ofiarność.aię p. M. częo î,/V»o z prelegentem, zaleca je- 
tamtejszej publiczności, osobliwie szwedzkiej i za- ■ dnak oględność w traktowaniu tej sprawy i wno^ 
chęcał gorąeemi słowy nauczycielstwo do ńaśla- af? at>y

II.
j f n t e m y ś l ,  17 lipcu.

W uzupełnieniu wczorajszego doniesienia mam 
jeszcze kilka szczegółów do zanotowania. I  tak, 
uczestnikom Zjazdu rozdano „Miesięcznik Tow. 
ochrony zwierząt" i statut wraz z odpżwą jego 
wydziału, tudzież książeczkę „Lwowskie kolonie 
wakacyjne w r. 18 8 4“. nadto rozdał dziś „komi
tet wydawnictwa dziełek ludowych we Lwowie" 
mnóstwo broszurek, z których najważniejsze no
tujemy. Rozdano z polskich: „Książeczkę do na
bożeństwa dla uczniów szkół ludowych i pospoli
tych", „Książeczkę na uroczystość Narodzenia Pań
skiego", „Za wiarę", „Lutnia Jana Kochanow
skiego", a z ruskich: „Rozhowory uczytela z se- 
lanamy", „M andrwki Iwana Wojtowycza po świti 
Bozim", „Na koladu" i inne. Po południu dnia 
wczoi.jszego pracowały wybrane z rana komisye, 
a osobliwie owa dla sprawy burs nauczycielskich.

Festyn na górze zamkowej i koncert nie po-

dowania tbj usiluej pracy zamożniejszych, niż my 
narodów. Pcleca naszemu nauczycielstwu wpro
wadzenie nauki zręczności w pracy, zwłaszcza, 
że już i w kr-ju naszym, dzięki staraniom nie 
których naszych wybitnych osobistości, pierwsze 
w tym kierunku poczyniono kroki, czego dowo
dem są nasze wystawy, i kończy swój dwugo
dzinny wykład, którego z powodu zręcznie wpla-
tan&gO Tirtrpmaicenia oioha wy mi, nia wwr.yałilri ni 
wiadomymi szczegółami, z wielkiem słuchano 
zajęciem, następującemi wnioskami:

1 Zarząd główny T. P. zawezwie wszystkie 
oddział?, aby propagowały sposób takiego, jak w 
Szwecyi nauczania rzemiosł i działały w tej spra
wie o ile się da.

2. Zarząd główny postara się u władz szkol
nych o zaprowadzenie i protegowanie tej ważnej 
nauki.

Nad temi wnioskami i w ogóle nad całą tą po
ruszoną sprawą wywiązała się tak ożywiona i po 
żyteczna dyskusya, która jest prawdziwą chlubą 
dla towarzystwa a zaszczytem dla nauczycielstwa 
krajowego. Porzucono sprawę petycyj do W. Sej 
mu, zapomniono o chlebie i dachu, a wzięto Rię 
żarliwie do sprawy, która dobrobyt kraju pud 
nieść może i z bezprzykładną wytrwałością i prze
jęciem się ważnością tejże prowadzono d/skusyę 
mimo uciążliwego w sali gurąca.

P Bukowski chce widzieć te modele, lub 
rysunki narzęazi, które p. Siedmiograj ze szkoły

1 ) wyjednano u władz szkolnych zakładanie 
przy ck. seminaiyach nauczycielskich pracowni 
na wzór szwedzkich (na wzór owej w KaSs, któ
ra p. Sieduiiograjowi widocznie najbardziej się 
podobała); iżby wyszli z seminaryum n»jezycieła 
zrobiwszy na sobie samych duświadczenie, myli 
tę i metodę nauczania dalej szerzyli i swoich 
starszych kolegów pouczali. 2) Zachęcać m łodzi^ 
szkolną, czy iO aa wpływem zarządów oddziało
wych, czy w inny ja«ri sposób, do ronot ręczuycu, 
do tej, jak ją p. S. nazywa, „nauki zręczności 
w pracy" choćby i w po za szkuluem zajęciu.

Gdy się i p. Siedmiograj po daniu należytej od
prawy niektórym mowcom poprzednim z ty mi 
wnioskami zgodził, przyjęło zgromadzenie jedno
głośnie, wśród hucznych oklasków, wnioski pana 
Maciołowskiego, co jest najlepszym dowodem pra
wdziwości słów naszych o zajęciu się tą sprawą 
nauczycielstwa ludowego, na wstępie wypowie- 
azianych.

Z podobną jednomyślnością przyjęto i dodatko
we wnioski dyrektora Trzaskowskiego, aby 1) te 
szkoły w kraju naszym (jaz np. Sokal i Kraków), 
które odpowiednie siły nauczycielskie, modele i 
narzędzia mają, mogły już teraz zaprowadzić u 
siebie tę t. z. naukę zręczności; 2) Ahy przedło
żą uo krajowej Radzie szkoinej odpowiedni pl»n 
nauki zręczności, jako organiczną część ogólnego 
planu nauki i uzyskano a władzy szkolnej jego 
aprobatę.
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PANNA FELICYA.
I E Ś C

p n u
W a le r y ę  M a r r e n e .

(Ciąg a&iizy )

8zcie a PnnWia — odparła wre-
Pani a  ^  Pr*ykroś(i ma tak wiele 1
f^ n i Słońska namyślała się chwilę.

Albnł • ’■ Praykrości! — wybuchnęła wreszcie. 
Ujm ,Ja ,ca mam mniej od niego? ale o mnie 

* nie pomyśli! Oóż znaczy czym ja chora, 
y ttB» Łiespokojna—nie zważacie na to I 
•L*lczęiL rozczulać się nad sobą samą. I  scena, 

Pr*erwana z p iwodu wizyty u pani Bajorskiej, 
rozebrała aię daiej zwykłym trybem. Powróciła 
Ł" “Woją kanapkę i wzdychając, paliła papierosa. 

. “ ąeczywiście w tym amutnjm aomu ona 
cierpiała także, jakkolwiek córka robiła wszystko 
co m ogła, żeby dać jej te drobne przT.emnoścj, 

a któryfh zbywało im wszystkim. Było ;u je- 
f1 bardzo mało wobec jej nawyknień. A tym- 

cjasem jej Kaprysy, dzieciństwa i nierozsądek, 
.* ń»ły znacznie życie ich trojga i czyniły je 

nie*i^. nieznośnem.
t  , cI ł  znowu, zostawszy sama w salonie, pró- 
haft i sa^ra<̂  s.ę do zwykłej roboły. Wzięła 
kni ’ w szuńadzie małego stolika przy oj
ci ®! próbowała stawiać metodycznie ściegi * 
_ U l®j bawełny, których tysiące składa się 
ni«Ŵ ° j ® n*b in n eg o  ustka. Ale n ieb y ław sta - 
trz? U81e ,*e<̂ w miejscu Co chwila igła jej za- 
tobo t^^  SI  ̂ nieruehomd. To znowu rzucała 
Doiml *r#8z** kuchn '; zapominała jednak do- 
uie „ Zi j  »  objediie, jak to zwjkle czyniła; 
zaDatr *,° rondb- nie pytała o nic. Stała

A ini*118 W °kp°> nasłuchuiąe powrotu brata. 
rzał„ przyszedł o zwykłej godzinie. Kiedy uj-
toniła wcht'dzącego, pobiegła ku niemu i za-

* ■ zi o li w jego oczach, jakby wyczytać w

nich chcioła nadzieję, czy jej utratę. Lękała się 
zniecierpliwić go nawet prostem słowem : „I cóż?" 
którem witała go już tyle razy.

Adolf wzruszył ramionami.
Wówczas powstrzymać się już nie mogła.
— 1  cóż? — wyrzekła.
Cień pizebiegł mu po czole.
—  I  cóż —  pow tórzył —  n jc . n jc j e s z c z e .
Odetchnęła; lękała s ię , by j u ż nie było po

wszystkiem
— Trzeba czekać --  ciągnął dalej z rezygna- 

cyą, wyrobioną nawyknieniem.
— Trzeba czekać — powtórzyła żywiej. To 

nic czekać, byle doczekać się w końcu.
Błysk nadziei, widoczny w tych słowach, za

dziwił go widocznie, ale podzielić jej nie mógł.
— O h , F e lo ! — szepnął — czekaliśmy tyle 

razy . . .  i zawsze na próżno.
— I /m  razem, obaczysz, będzie inaczej.
— Czemu ? czy ty co wiesz? czy miałaś obie

tnicę jaką?
— Mam dobre przeczucie—odparła, nie chcąc 

w tej chwili powiedzieć mu więcbj, dopóki nie 
będzie miała zapewnienia protekcyi pani Bajor-

Odpr wiedź ta nie zaspokoiła go.
—; Tylko przeczucie — wyrzekł n iechetnie— 

to nie wielbi

<5in̂ f « 0CZnie ’ że teS° PraecZQcia nie podzielał. 
?  m ,pytała g°> czy mówił co z naczelni- 

dnia tego była sesya, pan Bajorski 
był nadto zajęty, nie przyjmował żadnego ze 
swoich urzędników — a przytonu był w tan 
cierpk.em usposobieniu, iż chwila była źle wy
brana do przełożenia mu jauejbądź prośby.

TokiC iłómaczenia FbIjCya słyszał i. ile razy 
wakans  ̂ wierał się w biurze; ile i izy namawia
ła go, błagała nawet, by przemówił sam za so
bą, odbierała podobne odpowiedzi. Słysząc je 
znowu, nie mogła powstrzymać wyrazu niecier
pliwości :

— O ! — szepnęła sama do siebie — gdybym 
ja była na twem miejscu 1

Dosłyszał te słowa, ale nie wywołały w nim 
one żadnego śladu pobudzonej działalności. Mę
tne oczy nie ożywiły się iskrą żadną. Wzruszył 
ramionami.

— Gdybyś była na mojem miejscu—odpaił— 
zrozumiałabyś wiele rzdczy, których nie rozu
miesz i robiłabyś to samo, co ja.

Um ilkła, nie koniecznie przekonana, bo i cóż 
daremnie sprzeczać się mi»ła?

Tymczasem Zosia postawiła na stole dymiącą 
wazę.

— Idź po mamę — wyrzekła do Adolfa.
— Albo cc znowu ? — napytał.
Zrobiła wymowny ruch, który znaczył wyra

źnie, że pani Słońska kaprysiła swoim zwycza
jem i zaczęła rozlewać zupę, pewna z góry, że 
Adolf matkę przyprowadzi

Objad zeszedł milcząco, pahi Słońska przyszła 
wprawdzie zasiąść miejsce swoje, ale jadła zupę 
nie mówiąc nic i nie podnosząc oczów z tale
rza. Niepokój widniał na twarzy Adolfa, niepo
kój posępny i apatyczny, w czasie , gdy Felicya 
z trudnością ukryć mogła trawiącą ją gorączkową 
czynność. Czuła ona, iż dzień ten był zmarno
wanym d k  ich zabiegów. Po obiedzie brat mu
siał iść do rejenta, pani Kajorska nie przyjmo
wała wcale, pan B ab sk i spał, a obudziwszy się, 
godziny wieczorne regularnie pi zepędzał w re
sursie, gdzie zbierała się codzień partya wista.

Fehcya z6 swej strony nic uczynić nie mogła; 
przecież dusiła ją atmosfera tego ponurego do
mu, gdzie nikt nie zagfądeł, gdzie Konały wszy
stkie echa świata, tak lalece, ii  Warszawa wy
mrzeć mogła, a one nteby nie wiudziały o tern 
Prenumerata jakiegobąlź czasopisma uważaną 
była w tym biedny d  domu jako zbytek. Czasem 
pani Słońska posyłała prosić sąsiadów z prze
ciwka o pożyczenie Kwryera, alh od czasu, jak 
zaszła po niędzy dwoma domami iakaś sprzeczka 
o klucz od góry, stosunki sąsiodz *̂0 ustały. Od

tąd wiadomości polityczne dostawały się do ro
dziny Słońskmh, jedynie za pośrednictwem Adol
fa, który czasem w biurze czytał jaką gazetę. 
Nekrologię czytała Felicya z klepsydr, rozlepio
nych na rogach ulic, a wiadomości brukowe 
przynosiła z targu Zosia, najczęściej fantastycz
nie przeistoczone

Wprawdzie Felicya nie miała znajomych, do 
którychby na gawędkę pójść mogła, dom ich był 
zanadto ubogi, by zawierały towarzyskie stosun
ki , które zaw sze mu9zą pociągać za sobą wyda
tki. Z równie ubogiemi nie raczyły wdawać się, 
do wyższych nie miały prawa. Żyły więc w zu- 
pełnem odosobnieniu Felicya mało znała świata 
i nie miata do niego pociągu, przecież były dnie 
i godziny, w których ciążyła jej ta samotność 
w których ją pognębiała i wśród wielkiego mia
sta , czuła coś nakształt tego , co czuje wędro
wiec, zabłąkany w pośród pustym.

W takich chwilach zwykle szła do kościoła, 
tam nawet, spotykając się często z jednemi oso
bami , zabrała niektóre znajomości. Znajomości 
te, rozpoczęte od zrobienia miejsca w ławce, od 
zapytania, który ksiądz będzie miał kazanie, 
lub spowiadać będzie, w której kaplicy i konie 
syonale? powoli stawały się ściślejszo. Osoby, 
mające nabożeństwo do niektórych szczególnych 
świętych, lub uroczystości, tworzył) g"upy. zwią
zano iednakiemi modłami, jednakim kierunkiem 
mistycznych porywów, spotykały się bętniej, 
interesowały się sobą wzajemnie rowoli, pomię
dzy pobożnemi westchnieniami, zwierzały Hię so
bie z osobistych smutków, prosiły o modLlwj 
na rozmaite inteneye i z kolei nabierały prawa 
do modłów i zwierzeń.

Takie oyło poznanie Felicyi z panną Kordu!- 
tjką, która ciekawa jako nieod u,t córka Ewy, 
gadatliwa, śmiała, grała w koście^ rob mistrza 
ceremonii, znała wszystkich bez wyjąkku. Jej 
piwne, m iii źrenice, miały bystrosc ostrowiizi, 
dojrzały ludzi, kryjących się nawet w najciem
niejszych zakątkach, a raz ujrzanych, nie *aJ \

minała nigdy. Nie miała tez pokoju, dopóki -ie 
dowiedziała się ich nazwiska, .stosunków i poło* 
żenią, a z temi, co stale prayubodziii, nie ra* 
wiązała jakichbądź stosuntów. Oprócz nie, je
dnak , Felicya spotykała często inne jeazcie oso
by w Kościele, znała wielo i twarzy prtjLB]- 
mniej, a wiele nawet z nazwiska; bzezegółniej 
kiedy po objedzie szła do kościoła, kiedy wypa
dały nieszpory, lub wprost tylko gdy chciał, odmó
wić różaniec, albo koronkę. była jakby pomię
dzy swojemu

Pomimo to Felicya nie codzień bywała w ko
ściele. Rano częBto nie miała czasu, wstrzymywa
ły ją domowe zajęcia, po objedz.e zaś sama wy
chodziła niechętnie, gdyż zwykle Konrad wybie
rał \tę gudiinę na swoje rzadkie odwiedziny. 
Wprawdzie mijały miesiące całe, a on nie p o  
kazał się u n ich , ale gdyD y te i przyszedł a jej 
nie zastał 1 Ta obawa starczyła* by zatrzymać j§ 
w domu. Czasem zapytywała oamej siebie ae 
smutkiem, czemu odwiedziny ie by/y tak rzaJlae . 
I wówczas pocieszała się myślą, że Konrad jeet 
bardzo zajęty.

Dina tego jednakże Felicya nie mogła spodzie
wać się Konrada: widział i się * mm dziś rana, 
gdyby miał zamiar odwieazin, bj r^y to powie
dział, Zaledwie więc Adoli wyszedł, gdy j  ona 
zarzuciła szybko okrycid, włożyła kapelusz i 
przyszra pożegnać matkę zapytaniem zwykłem w 
podobny> h razach:

— Czy mamie czego nie potrzeba?
Paui Słońskiej po trzeba było mnóstwa rz w tj  

i ona wiedziała o tern d o b rze ; brakła z pewno
ścią ni® sp raw unków , ale możności.

S tara  kobieta zamiast odpowiedzi spytała z ko
lei gdzie szła Felicya. Nie lubiła zoBtawaĆ sa
mą" nudziła się więcej jeszcze w ni®obaencści 
có rk i i z nudów wp zdała w niepokój.

Felicya zmyśliła zakupy konieczne, lękała się, 
by nie zabrakło cukrn , a w reszcie, nie było już 
sucharków do herbaty, które stanowiły główną 
osłodę losu pani Słońskiej. (C. d. a.)
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Załatwiwszy tę sprawę, która nadspodziewanie 
nader korzystny wzięła obrót, i która wbrew 
mSZolkieuia przypuszczenia, tak poważną wywo
łała rozprawę, zatwierdziło jeszcze zgromadzenie 
przedstawiony przez referenta dr. Benoniego 
budżet na rok 1885 a 1886. Nadmienić nam wy
pada, że rubryka spodziewanych dochodów wy
nosi 1300 złr., podczas gdy kwota rozchodu 
sprawdzona i na doświadczeniu oparta, wobec 
pozostałego z r. 1881 85 niedoboru, 172 złr. 59 
centcw wynoszącego, sumę 1297 złr. 59 centów 
zawiera.

Z powodu znużenia przorwano posiedzenie na 
pół godziny, aby członkowie zjazdu mogli sie 
nieco w doskonałej cukierni p. Szolca pokrzepić 
i do najżmudniejszej bo nad petycyami o doli 
nauczycielskiej, rozprawy przygotować.

Iropw iic ia  jtowoj U ta i

L w ó w , 17 lipca.
( “ )  K o m i s y a  k r a j o w a  d l a  a p r a w  

p r z e m y a ł u  d o m o w e g o  i r ę k o d z i e ł  od
była dnia 15 b. m. 1Y zwyczajne posiedzenie 
pod przewodnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego. 
Obecni byli pp. JE . hr. Włodzimierz D z i e d u -  
s z y c k i ,  poseł W i e r z b i c k i  L. ,  Wł.  F e d o 
r o w i c z ,  A. S c h e l l e n b e k g ,  członek wy
działu krajowego dr. W e r e s z c z y ń s k i i se
kretarz komisyi dr. Tadeusz R u t o w a k i .  Dr. 
W e i g e l  usprawiedliwił liaiownie swoją meoDe- 
cność. Na porządku dziennym prócz innych były 
dwie nader ważne sprawy. Wiadomo, że rząd 
przestał utrzymywać s z k o ł ę  g a r n c a r s k ą  w 
K o ł o m y i ,  a na wezwanie Sejmu krajowego o 
przyczynienie się ze skarbu państwa w razie, 
gdyby kraj przyjął szkołę na siebie, d o t ą d  
n i e  o d p o w i e d z i a ł .  Otóż komisya uchwaliła 
w zasadzie p r z y j ą ć  s z k o ł ę  n a  f u n d u s z  
k r a j o w y ,  i w tej myśli udać się do Sejmu 
z prośbą, ażeby odstąpił od warunku, zastrzeżo
nego uchwałą zeszłoroczną — która to przyjęcie 
czyniła zawisłem od subwencyi rządowej; na 
razie zaś, żeby nie dać szkole i jej zbiorom cał
kiem zaginąć, uchwalono 600 złotych reń
skich a. w.

Drugą sprawą było z a ł o ż e n i e  k r a j o w e j  
c h e  m i c z n  o -  t ec  b n o l o g  i c z n e j  s t a c y i  
d o ś w i a d c z a l n e j  przy muzeum przemysło- 
wom we Lwowie, choeiażby na razie, dopóki 
gmach muzealny nie stanie, miała nyć ta insty- 
tucya umieszczoną w najętym lokalu. Doświad
czenia z naftą i woskiem ziemnym, z cementem 
i glinami dla celów keramicznych, to są walne 
zadania, które powołanie do życia chemiez. 
stacyi doświadczalnej czynią naglącem. Sprawa 
ta będzie wnieaioną do Sejmu.

Dalej ach waliła komisya n a t y c h m i a s t o w e  
a k t y w o w a n i e  s z k o ł y  i k a c k i e j  w J  a-  
ś l e .  Przygotowania do otwarcia szkoły są już 
prawie zupełnie gotowe. Kierownikiem będzie 
znakomity tkaez, K>'a», zaś nauczycielem będzie 
Caech fachowy; gotowych warsiatów jest już 17, 
inne aą jeszcze w robocib. Tym sposobem pod 
górze karpackie uzyska wazuy ezynnik podnie
sienia niegdyś świetnego przemysłu domowego 
tkackiego, a Jasło szkółkę dla 24 arzni, która 
iuuZe i l k  aię Średnią szkołą tkacką.

Następnie uchwalono zclecić subweneyonowa- 
n e k u r t a  w y r o b ó w  s t o l a r s k i c h ,  powsra 
łego prbj szkole przemysłowej uzupełniającej 
w Staniaławowie. W końcu przedłużono kilka 
ttypenJyów dla panny fl. Ziętkiewiczowny w 
Krakowie, dla stolarza Sydora w Wiedniu i t. d 
Inżynier p. E. Krze u w W iedniu, znakomity 
technolog w dziedzinie keramicznej, otrzymał 
przedłużenie pomocy krajowej na dalsze podróże 
naukowe po siedzibach zagranicznego przemysłu 
garncarskiego, steingutowego, wyrobu fajansów, 
oraz wyrobn cementu.

Jak jest ni dobrze przedrukowywać z inuych 
pism pewne wiadomości, nie podawszy źródła, 
z którego się czerpie, doświadczył na sobie 
Dziennik Polaki który przedrukowawszy moją 
korespondencję w spr iwie komunikatu Gazety 
Lwowskiej o odpowiedzi ministra sprawiedliwości 
na oetatn memoryał wydziału krajowego, doty
czący terytoryslnego podziału kraju — nie podał 
źródła, (co nawiasowo częato mu się zdarza) 
a wskutek tego naraził się na polemikę z urzędo 
wą gazetą.

Zaatakowany ostro przez Gazetę, na owoją 
obronę miał D iunm k Polski jedno słowo, które 
dodał do mego ustępa — t. j. „podobno" — do 
dslaze1 polemiki odesłał Gazety do koresponden
ta „jednego z pism krakowskich". Obowiązku 
odpowiadania Gazecie Lwowskiej właściwie nie 
maia, aby jednak nie pozostawić Dziennika Pol
skiego zupełnie bezbronnym, przytaczam ustęp, 
który referent prasowy z biur namiestnictwa z 
komunikatu upaścił. Ustęp ten brzmi dosłownie: 
„ G o s i ę  t y c z y  w r e s z c i e  w y r a ż o n e g o  
p r z e z  w y d z i a ł  K r a j o w y  ż y c z e n i a ,  aże
by co do ustalenia terytoryćw dla nowych sądów, 
jakoteż eo do innych zmian, p r z e d  w y d a n i e m  
o d n o ś n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  u k ł a d a n o  
s i ę  z r e p r e z e n t a c y ą  k r a j e w ą ,  n i e  mo 
g ę  i g o d z . ć  s i ę  n a  r o z t r z ą s a n i e  p r z e z  
w y d z i a ł  k r a j o w y  p r a w i d e ł ,  z g o d n i e  
p r z e  z m i n i  s t e r  e t  o a p r z y  j ę t y  c h i mu
szę we wszystkich takich razach ograniczać się 
na n . ągnięc.u opinii Sejmu prawnie unormo
wanej".

W dalsze wywody Gazety Lwowskiej nie 
wchodzę, jestem przekonany, że w Sejmie spra
wa ta poroszoną zostanie, i wówczas organ urzę
dowy na swój kostyczny artykuł z Nr. 157 otrzy
ma „poważną" odpowiedź — obecnie pozwolę so
bie tylko zauważyć, że bywają czasem sprawy 
»mnżae" chociaż „drobne", co dla redakcyi 
Gazety Lwowskiej zdaje się bardzo zabswnem i 
kilkakrotnie i z naciskiem dworuje sobie z tego 
z w ron. Mógłbym twierdzenie moje udowodnić 
nawet przykładami, ale nie chcę się narażać na 
śmieszność — że staram się przeprowadzić do
wód, i i  dwa razy dwa jest cztery.

N* wczorajszem posiedzeniu Bady miejskiej 
zawiadomił prezydent o zapisie ś. p. Teofili z 
Bilińskich Finklowej 2.000 złr. na rzecz domu 
sierot, a l.OOo złr. dla domu ubogich Na dele
gata VII *rgu zbożowego we Lwowie wybrała 
Bada p. Karola Kiselkę.

Zjasd archeologów polskich i ruseich odbędzie 
się ws Lwowis dnia 9, io  i 11 września b. r.

jak  o tem zawiadamia komitet odezwą, a wysta- 
stawa archeologiczna i etnograficzna trwać będzie 
dni 14.

Na czele komitetu wystawy stoi hr. Wojciech 
Dzieduszycki i dr. Izydor Szaraniewicz

I.

Ziemie polskie.

(Statystyka własnośoi polskiej w kraju sabranym.— 
Ciężkie stosunki właścicieli ziemskich w Zaborze 

pruskim).
Sprawa niedawno założonego banku dla szlach

ty dziedzicznej zajmuje w najżywszy sposób Ki- 
jtuilahina, który się obawia, że z tego banku 
Polacy najwięcej korzystać będą w kraju Zacho
dnim. Udzielanie pożyczek szlachcie, znaczy we
dług Kijew, popieranie własności szlachty pol
skiej zapomocą taniego kredytu, przez co osłabia 
się ukazy z 10 grudnia 1865 i 27 grudniu 1884, 
które mają na celu wyrugowanie zupełne żywio
łu polskiego z tych prowincyi. Bank zatem szla
checki, który udziela pożyczki na termin 48-letni, 
przyczyni się do zachowania majątków w rękach 
polskich. Do tej konlduzyi dochodzi Kijewlanin, 
występujący nieustannie z poradą zastosowania 
wyjątkowej ustawy nowego banku szlacheckiego 
w Kraju zabranym. Najciekawsze jednakże są cy
fry urzędowe, podane przez Kijewlanina z tej 
okazyi, któreby w innym wypadku może na jaw 
i nie wyszły, gdyż najjaśniej występują przeciw 
wszystkim twierdzeniom, ze kraj tak zwany za- 
brany, albo gubernie zachodnie, jest czysto ro 
syjskim krajem. Nic bowiem lepiej nie udowa 
dnia, jak statystyka i dlatego korzystamy z tego 
zestawienia Kijewlanina. W  roku 1880 majątki 
rosyjskie i Polskie przedstawiały się w tym sto 
sunku:

N a 100 m a j ą t k ó w  był o  w g u b e r n i a c h  
kijowskiej: polskich . 59 58 rosyjskich 40.42
podolskiej: „ . 64 03 „ 35 97
wołyńskiej: „ . 58 92 „ 34 05

Jeżeli weźmiemy na dziesiatyny, to stosunek
przedstawia się jak następuje:

N a  100 d z i e s i a t y n  b y / o  w gub. :  
kijowskiej: polskich . 54 62 rosyjskich 45 58 
podolskiej: „ . 60*05 „ 39*95
wołyńskiej: „ . 65*95 „ 34*05

Wypływa więc z tego , że przecięciows cytra 
przedstawia się w sposób następujący w całym 
Kraju zabranym: na 100 majątków 3 9 1 6  należy 
do Bosyan, a 60*84 do Polaków a na dziesiatyny, 
należy na 100 — do Bosyan 39 79, do Polaków 
zaś 65*95. Czyli własność rosyjska równa się 
prawie 4U prc., gdy zaś polska więcej niż 60 
prc. czy u jak 2 do 8. Jak wiadomo, rozrost mo
skiewskich właścicieli ziemskich, datuje dopiero 
po roku 1863, gdy rząd obiecywał nabywcom 
nowej kalegoryi wiele przywilejów, odstępowa, 
skonfiskowane grunta za bezcen, a czasami i za 
darmo. Nic więc dziwnego, że rozrost moskiew
skiego żywiołu jest wielki, zwłaszcza jeżeli weź 
mierny pod rachubę, że po 1865 było zaledwie 
742.000 dziesiatyn ziemi w rękach rosyjskich, 
a 5,947.000 dzies. w posiadaniu polskich oby
wateli.

Z K s. P o z n a ń s k i e g o  smutne przychodzą 
wiadomości o stanie właścicieli ziemskich. Niskie 
ceny zboża, obniżone ceny za bydło rogsir, za 
owce i nierogaoiznę, niebywała obniżka cen cu
kru i okowity, a przytem nadzwyczaj zły jarmark 
poznański na wełnę, złożyły się w jedną całość 
ciężkiego utrapienia. Ogólne położenie ziemian 
przedstawia obraz słusznie budzący obawy o lob 
rolników i samego rolnictwa w pruskim zaborze 
Na domiar tego, rząd pruski zaprowadził nowy 
podatek, który n» większej własności zaciąży w 
sposób dotkliwy. Do tej pory potrącano przy po
datku dochodowym właścicielowi 4 prc., który 
według 12 paragrafu ustawy ziemstwa z r. 1857 
był przeznaczony na oprocentowanie wziętych li 
stów zastawnych amortyzacyjnego funduszu. Obe
cnie ów procent włączony zostaf do dochodów, 
z których podaieK płacić należy, co dosyć po
ważną sumę uczynic może, gdyż pożyczka Tow. 
głównego ziemstwa do połowy jeszcze nie umo
rzona i gdyby wyniosła przypuśćmy 150 000 dla 
właściciela, to 4 proc. od tej sumy uczyniłby 
6.000, za które podatek należy dziś płacić, a od 
którego byli obywatele poprzednio uwolnieni 
Sprawa ta oparła się o Izbę panów , jednakże 
zdanie ministra skarbu v. Scholtza przeważyło. 
Stosunki zatem obywateli ziemskich w zaborze 
pruskim zą istotnie opłakane.

Z dzienników rosyjskich.

(Niewdzięczność Serbii — Żydzi nihiliści — Wy
słańcy na SaohaliniB — Aresztowanie pruskiego ofi

cera w Kurlandyi).
St. Pet. Wied. z powodu artykułu, umieszczo 

nejo w serbakim organie rządowym, występują 
przeciw polityce króla Milana z gorzkiemi wy
mówkami. Dziennik ten pisze:

„Mówią, że z cudzymi ludźmi lepiej dojść do 
ładu, niż z rodziną. Dla tej zapewne przyczyny 
bracia nasi Sławianie lepiej umieją się godzić z 
Niemcami aniżeli z nami. Niedawno zaznajomi
liśmy naszych czytelników z bułgarską broszurą, 
napisaną przez bułgara Stojana Michałowicza, w 
której po nad głową Karawelowa rzucał przekleń
stwa na Rosyę, dziś zaś mamy nowy objaw dwu
licowej polityk. Serbów, Organ serbski Widie- 
lo stara się tłomaczyć serbską politykę i nie
wdzięczność jej względem Rosyi. Belgradzki or 
jbi półurzędowy n i» przeczy, że istniała kiedyś 
podstawa przyjaznych z nami stosunków, ale ta 
podstawa dzisiaj już nie istnieje, a powodem te
go ma być odkrycie, zrobione przez Serbię pod
czas pokoju San-stefańskiego.

„Od owej chwili serbski naród przyszedł do 
poięcia — woła Wid. — zrozumiał, że Bosya 
źle postępuje z Serbią, jak się pokazało na kon
gresie berlińskim. Serbia, zawiedziona, oszukana, 
lokrzywdzona i odepchnięta, przekonała się o go

rzkiej prawdzie po długotrwałem posłuszeństwie 
uległości względem rad rosyjskich." „Tak mó

wi — ciągną dalej Pttersh. Wied. — organ pół
urzędowy królestwa, i s t n i e j ą c e g o  z w o l i  
B o s y i Oskarżenia przeciw nam, oskarżenia o 
akieś ciemne zamiary płyną teraz od narodu — 

któremu pomagał wybić się na wolność nasz żoł
nierz, idący na pomoc bratu — Serbowil"

Tym tonem zali się rosyjski organ w arty

kule wstępnym, a wiadomo, że St. Pet. Wied. 
są organem urzędowym ministerstwa rosyjskiego. 
Narzekają więc na tych Sławian, których Bosya 
tak „wspaniałomyślnie i bezinteresownie" z ja
rzma oswobodziła.

St. Pet. Wied. przytaczają dalej Błowa Widiela: 
„Serbia cofać się nie może, musi iść naprzód 
drogą postępa i kultury, szukając na tej droaze 
i w samej sobie siły, a utaiwszy żal na dnie ser
ca przekazać musi doświadczenie dla przyszłych 
pokoleń, aby wiedziały, jakie było postępowanie 
Bosyi w dwóch ciężkich wojnach."

Rosyjski organ ministeryalny woła po tej 
cytacie.

„Napróżno byłoby komentować te słowa, bo 
nie tylko cała Bosya, ale i cała Europa wie coś
my zrobili dia tych n i e w d z i ę c z n y c h  b r a -  
c i. W oczach Europy daliśmy dowód bezprzykła
dny bezinteresownego poświęcenia, a teraz na
stępuje zapomnienie naszej politycznej rycersko
ści, nieiuane w historyi. Możemy i my tę okoli
czność przypomnieć następnym pokoleniom."

Odzywa się tak organ tej prasy, która parę dni 
temu, pisząc o polskich stosunkach, wyrażała się 
ż i „w p o l i t y c e  n i e  m a  ż a d n y c h  w z g l ę 
dów, że  są  t y l k o  i n t e r e s y . "  Możemy dzi
siaj, biorąc przykład z Serbii, przypomnieć jej te 
słowa i dodać jeszcze, że nikt w Europie nie był 
wcale olśniony pvświęceniem Rosyi, gdy ' w imię 
„ w i e l k i e g o  ć w i a t a s ł a w i a ń s k i e g o ^ d l a  
interesu sławiańskiej swbj polityki, szła Serbi 
z pomocą. *

Wiestnik Literackij z powodu procesu Lisiań- 
skiego pisze co następuje:

„Polityczna zbrodnia, przez Saula Abrahamo- 
wicza Lisiańskiego i byłego studenta uniwersy
tetu petersburskiego ze Żmudzi popełniona, przy 
pominą znowu o konieczności oczyszczenia wyż
szych zakładów naukowych w Rosyi z ż y d o w 
s k i e g o  ż y w i o ł u .

„Lisiański nie jest pierwszym ani jednym z 
pierwszych żydów — złoczyńców tego rodzaju. 
Dość przypomnieć sobie : Goldenberga, Lofmano- 
nową, Dejcza, W ittenberga i td , jak również ty
lu anarchistów występujących w proce ano poli
tycznych w Kijowie i Odesie. Wykształcenie 
wyższe, które pozbawia żyda przesądów religij
nych może go nawrócić Jo chrześcianizmu albo z 
niego zrobić anarchistę. Pierwsza alternatywa jest 
rzadka, nauka bowiem dla żyda nie jest celem, 
lecz środkiem; do drugiej żyd jest skłonny, bo 
pozbywszy się tradycyi ojców gubi się w kosmo
polity zmi i. ŻyJ nie może być szczerym Bosyani- 
nem, bo narodowość polega na pochodzeniu, 
wierze, języku, obyczajach, nie zaś na polity- 
cznem poddaństwie."

St. Peters. Wiedm. poświęcają artykuł skaza
nym na Sachalinie do pracy pizestępcom polity
czny m, podając zarówno mektńre daty o stanie tej 
wyspy. Od roku 1880 sfery rządowe powzięły 
my 1 zorganizowania pracy na Sachalinie. Naj- 
ważniejszą pracą, dokonaną w ciągu kilku lat po- 
łączonemi siłami wysłańców, jest tunel, noszący 
nazwę tunelu Aleksandra II I  a łączący Due, 
miejsce pobytu skazańców, z kolonią Aleksan- 
drowsk. Te dwie osady rozłożone są na wybrze
żach akalistych i żadnej nie było pomiędzy nie
mi komumkacyi oprócz małej ścieżki wijącej się 
po urwiskach. Teraz wzdłuż wybrzeży idzie ko
lej konno, przechodząca prze z tunel.

W roku 1883 liczba zesłanych dochodziła do 
tysiąca, nie licząc dzieci. W celu zaopatrzenia 
tych dzieci, utworzony był w roku 1880 komi
tet damski pod przewodnictwem carowej, ale sła
be początkowo było jego działanie. Dziś więc 
postanowiono rozszerzyć zakres czynności komi
tetu i będzie miał od tej pory pieczę nad nauką 
początkową tych dzieci. Ponieważ wyspa nie 
przedstawia środków do wolnego zarobku, rada 
więzienna postanowiła zająć się tą sprawą, aby 
dać sposób utrzymania „katorżnym", gdy po wy
mierzonych im latach pozostaną na wyspie jako 
osiedleńcy przymusowi. Przepisy ministeryalne 
dozwalały dawać subsydya tym zesłańcom, którzy 
nie mieli majątku. St. Peters. Witdm dodają, 
iż te łaska nie pozostanie bez następstw, uchro
ni bowiem od gwałtów ładzi głodnych i zabez
pieczy pokój i mienie Bachalińczyków.

To co St. Peters. Wiedm. nazywają łaską, jest 
poprostu środkiem, podyktowanym przez wzgląd 
na bezpieczeństwo publiczne.

W Bałtyckim Wiestniku znajdujemy wiado
mość, że w Jakobstadzie przyaresztowoła żandar- 
merya w hotelu ońcera pruskiego, który tam go
ścił już od dwóch tygodni i widocznie zbierał 
plany okolicy, bo częste odbywał przechadzki za 
miastem, pod pozorem, że chce willę nabyć. — 
Przy aresztowaniu znaleziono w jego rzeczach 
dokładne mapy topograficzne tych okolic.

Jakobstadt położony w Kurlandyi przy uj
ściu Bćwiny zachodniej, pomiędzy Mitawą i R y 
gą, jest zatem bardzo ważnym punktem strategi
cznym, zwłaszcza dla wylądowania wojska.

Wrem. dążnościach, jest nam co najmniej bardzo 
podejrzane.

Pogłoski o zjazdach cesarzy mnożą się a N. W. 
Tagblatt dowiaduje się, że zjazd cesarza austrya- 
ckiego z carem rosyjskim nastąpi w dniach 3, 
4 i 5 września b. r. w Reichstadt. Źródło nie
pewne.

W sprawie sporu między niemieckimi konser
watystami w Austryi, o którym pisaliśmy wczo
raj obszerniej, zabiera głos praska Politik. Kie
rujący organ czeski uważa to jako zupełnie upra 
nione życzenie kół autonomicznych, żeby w obec 
dotychczasowej dyskusyi, która kwestyę wikła i 
gmatwa, sprawa została wyjaśniona ze strony naj
bardziej do tego powołanej, t. j. przez ks. L i e c h -  
t e n s t e i n a .  Gdyby książę swoje na tę sprawę 
zapatrywanie ogłosił, skończyłaby się cała „heca" 
Lienbachera i Zallingera, którzy nie mogą być 
uważani jako uprawnieni tłumacze zapatrywań 
ks. Liechtensteina i większości niemieckich kon
serwatystów.

O dalszej rnsyfikacyi uniwersytetu warszaw- 
sKiego nadchodzą takie wiadomości: Profesorowie 
Baranowski i Łuczkiewicz kończą w przyszłym 
roku akademickim 25 lat służby, poczem według 
obowiązujących przepisów, poddani zostaną fcalo- 
towaniu, mającemu orzec, czy pozostaną lub nie, na 
zajmowanych dotychczas katedrach. — Wakująca 
katedra farmakologii, zajmowana przez 20 lat prze
szło przez dra Kryszkę, oddaną zostanie jedne
mu z asystentów akademii medyko-chirargicznej 
w Petersburgu.

Namiestnikiem miasta Sewastopola mianował 
car onegdaj kontradmirała floty Kumaniego. No- 
minacya ta jest interesującą z tego względu, iż 
poprzednicy jego nigdy nie należeli do marynar
ki, lecz mianowani byli z generałów armii, lub 
artyleryi.

W dziennikach rosyjskich zamieszczono lako- 
n.azny komunikat ministerstwa spraw wewnętrz
nych, który brzmi: Petersburskie czasopismo W os- 
chód i wychodząca przy niem Kronika Wos- 
chodu, otrzymały drugie ostrzeżenie za to, żo ta 
ostatnia, bez względu na udzielone tym wyda
wnictwom pierwsze ostrzeżenie, nie przestała zu
chwale ganić praw i rozporządzeń rządowych — 
dotyczących żydów i podżegać żydów przeciwko 
istniejącemu porządkowi, wszczepiając w nich prze
konanie, że rząd i wszystkie stany narodu rosyj
skiego zachowują się względem nich z bozluośnem 
i ślepem okrucieństwem.

Journal de St. Petersbourg w ten sposób 
przedstawia obustronne roszczenia do Zulfikaru: 
„ Według mapy kapitana Peacocka Z u l f i k a r e m  
nazywa się dolina między rzeką H e r i - R u d  a 
podnóżem gór. PowinnoDj się zdawać, że ALglia 
zobowiązała się wobec emira zabezpieczyć mu 
posiadanie tej doliny. Tak też i Rosya zrozumiała 
wyrażenie rządu angielskiego i w ten sposób 
pjjmowano w Petersburgu nazwę Zulfikar. Rząd 
rosyjski nie przypuszczał jednak, ażeby Anglia 
mogła cokolwiek przyrzekać emirowi względem 
wąwozu tegoż nazwiska, położonego na wschód 
od owej doliny, a będącego dotychczas przed
miotem układów. 11

na

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 18 lipca

Czytelnicy przypomną sobie telegram z Wele- 
lraau, w którym doniesiono o założeniu pisma 

wszechsławiańskiego, i nasze z powodu t«go wy
rażone wątpliwości. Artykuł N. Wr. w tym 
przedmiocie utwierdza w nas te wątpliwości. 
Dziennik ten zaznacza, że w ostatnich czasach 
budzi się silniejsze wśród Sławian życie narodo
we i większe niż dotąd poczucie solidarności — 
a uważając projekt nowego pisma jako jeden z 
objawów tego puczueia — powiada, ie  z proje
ktem tym w bardzo dobry czas wstąpili 1

„ R o s y a ,  j a k  i i n n e  p l e m i o n a  s ł a -  
w i a ń s k i e , raduie się z tego zawiązku wspól
nej sławiońskiej myśli i poprzb go usilnie nie 
tylko s ł o w e m ,  ale i c z y n e m ,  m o r a l n i e
i m a t e r y a l n i e .

„Podobne zbliżenie się Sławian w zakresie 
potrzeb moralnych przygotowuje podwaliny do 
sojuszu, opartego na praktycznej polityce.

„Powinniśmy jako przyjaciele wzajemnie się 
poznać, wszakże nie za pośrednictwem cudzych 
słów, licz bezpośrednio. Wtedy uprzedzenia upa
dną same, a uczucie plemienne znajdzie pokarm 
w wyższych interesach moralnych i w potrze- 
>ach wzajemnych".

Poparcie ze strony pisma o tych, co Nowoje

Dziennikarstwo angielskie, zaniepokojone 
chwilę wiadomością o p o s u w a n i u  s ■ ę w o j s k  
r o s y j s k i c h ,  zaczyna się już trzeźwię^ zapa
trywać na sytuacyę. Pall Moll Gazette, która 
od samego początku rozruchów afgańskich oświad
czyła się za polityką pokojową a nawet udpra- 
wiedliwiałs poniekąd postępowanie rządu rosyj
skiego, stara się obecnie przedstawić żądania 
Rosyi jako zupełnie słuszne i wcale dla putęgi 
angielskiej me groźne. Zdaniem tego dziennika 
Rosya zadowolni się kawałkiem ziemi, położonym 
na północ od Zulfikaru a otrzymawszy go zrze
knie si,. wszelkich praw do wąwozu, prowadzą
cego w głąb Afganistanu. Pall Moll Gazette 
przemawia za zgodzeniem się na te żądania i 
.twierdzi, że lord Salisbury popełniłby zbronię, 
wydając Rosyi wojnę o tik  nieznaczny kawał 
kraju. Inaczej zapatruje się na dzisiejsze położe
nie Times. W  ostatnim artykule, poświęconym 
sprawom afgańskim, przewiduje on, że dyploma- 
cya rosyjska będzie się te ru  su ra ła  nakłouić 
Anglię do rozbiorą Afganistanu. Times uważałby 
takie zakończenie sporu za klęskę Wielkiej Bry
tanii, którs tylokrotnie zaręczyła emirowi całość 
jego posiadłości, i której zadaniem jest nie sze 
rzyć podbojów, lecz bronić dzisiejszego stanu 
rzeczy w Azyi środkowej. Mimo tego coraz czę
ściej pojawiają się w dziennikach pogłoski o roz
biorze Afgauistanu, i do tego odnosi się ząpewne 
tajemniczy telegram wiedeńskiej Allgemeine Ztg., 
według którego rząd angielski zamierza załatwić 
sprawę afgańską w wielkim stylu, tak iżby Anglia 
przez długie lata wolną była od wszelkich zacze
pek w Azyi.

Przygotowania do wojny J.e ustają w Afga
nistanie ani na chwilę. Kapitanowie angielscy 
Peacock i Yate przybyli do Heratn i przystąpili 
na żądauie władz afgańskich do dokładnego zba
dania twierdzy Sypanie okopów postępuje szybko; 
Augliey, bawiący w Ueracie, zapewniają w swych 
listach, ze Rosjanie, podstąpiwszy w jesieni pod 
Herat, zastaliby tam 20.000 ludzi, uzbrojonych w 
broń odtylcową, a przy tem liczną artylerję wa
łową i dobrze opatrzone foityfikacye. O powsta
niu w prowincyi B a d a k s z a n i e  dochodzą od 
czasu do czasu głuche wieści. Abdurrhaman wy
słał z Kabulu trzy pułki afgańskie dla uśmierze
nia buntu. Na ich mieisce ściaguięto do sto
licy z nad granicy indyjskiej trzy inne pułki 
wraz z działami, podarowanemi emirowi przez 
rząd angielski. Ali Janchan, naczelnik jednego 
z podległych emirowi plemion turkestańskich. 
objął dowództwo nad wojskiem afgańskiem w Ba
dakszanie.

Nordd. Allg. Ztg twierdzi, że chanowie Chi- 
wy i Bochary zaniepokoili się w wysokim sto
pniu pogłoską o przybrauiu przez Aleksandra III 
tytułu c a r a  A z y i  ś r o d k o w e j .  Obawiają się 
oni, by Rosya na podstawie tego tytułu nie za
garnęła całego obszaru między Chinami i Afga
nistanem.

Z powodu najnowszych aresztowań w Brukseli, 
zwołano tam zgromadzenie miejscowych a n a r 
c h i s t ó w .  Zgromadzeni uchwslili protest prze

ciw wdzieraniu się policji do mieszkań. Przewo
dniczący p. Deroy, redaktor anarchistycznego jii- 
sma N i Dieu ni maitre w namiętnej mowie u- 
d e m ł na umiarkowane dzienniki. Między innymi 
mówcami odznaczył się „obywatel" Monnier, na
czelnik stronnictwa dynamitardów, który wzywał 
zgromadzonych, by na przyszłość witali polieyę 
strzałami z rewolweru, jeżeli jej przyjdzie odby
wać rewizye w pomieszkaniach Sprawozdawcy 
dzienników belgijskich zapewniają, że ile razy 
wymówiono słowo „dynamit", zgromadzenie przyj
mowało je grzmotem oklasków. Na końcu po
wzięto następującą uchwa/ę.

„Obywatele, którzy się zgromadzili dla odsło
nięcia przed światem ucisku, jakiego się wobec 
nich dopuszcza stan średn i, uznali niedostate
czność środków pokojowych i pragną rewoluryi 
społecznej dla wyzwolenia proletaryatu". Komitet, 
który zwułał to zgromadzenie, zaprosił na nie 
także policją, oznaczywszy dla niej cenę wstępu 
na jednego franka od osoby. Policja nie skorzy
stała jednak z tego zaproszenia.

Rząd pruski nie pozbył się jeszcze wszystkich 
obaw, dręczących go za każdym razem, gay stron
nictwo Welfów występuje z obroną pn.w r o d  zi- 
n y  h a n o w e r s k i e j .  Mimo zwycięstwo jakie 
Prusy odniosły w sprawie dziedzictwa tronu brun- 
szwicklegu, nie przestaje Nordd. Allg. Ztg. przy
pominać czytelniicom, iż dopuszczenie potomków 
króla Jerzego do rządów w któremkolwiek pań
stewka uiemieckiem jest niebezpiuczne dla Prus.

W jeiL jin  z ostatnich numerów oznajmia or
gan kanclerza, iż rząd pruski wie dobrze o pla
nie, ułożonym przez stronnictwo Welfów. Plan 
ten ma polegać na tem. iż naczelnicy stronni
ctwa, przeniósłszy główną kwaterę do Brunszwi- 
ku, będą dopóty wzniecać opozycję przeciw rzą
dowi, dopóki im się nie uda skorzystać z krytr 
cznej dla pańsU a chwili lub ze słabości sfer rzą
dzących i nakłonić je do układów. Welfowie za
żądaliby w takim razie podziału dzisiejszej pro
wincyi hanowerskiej i przyłą zenia wschodniej 
Kj części wraz ze stolica do Bruns*wiku.

Gdy przywódcy Weilów mówili w parlamen
cie o powrocie dawnej dynastyi bez przelewu 
krwi, mieli oni, zdaniem berlińskiego dziennika, 
powyższy plan na myśli. Nordd. Aug Ztg. koń
czy swój artykuł temi słowy: „Książęta brun- 
szwiccy, z domu Welfów, nie zrzekliby się nigdy 
swoich pretensji do Hanoweru; dla urzeczywi
stnienia ich zaś byliby zawsze gotowi po/ączyć 
się z każdym nieprzyjacielem Prus. Na oddanie 
trona brunszwickiego takim książętom ani Prusy 
ani cesarstwo niemieckie nigdy się me zgudzą."

Traktat zawarty między W ł o c h a m i  i A b y s -  
s y n i ą ,  zawiera według dziennika Italie 
naetępuiące punkta Abyssynia otrzymuje prawo 
wolnego handlu w porcie Massowy bez obowiąz
ku opłacania ceł dowozowych lub wywozowych; 
Włochom wolno będzie zająć K e r  e n ,  krainę 
Bo go  s, Alkhedea i Kassalę ; oprócz tego ze
zwala król abyssyński na otwarcie drogi z Mas
sowy w głąb Sudanu, w kierunku Ohnrtum. W je
sieni uda się nowe poselstwo włoskie do Abys- 
synii, aŻHdy uroczyście stwierdzić zawarte przy
mierze. Minister wojny ogłasza depeszę, która 
w jaskraw, m świetle przedstawia niedolę żołnie
rzy w/oskich na afrykańskiem wybrzeżu. Generał 
S a l e t t a  donosi o tem temi słowy:

„Potrzebujemy lazareta. Mamy 837 chorych; 
stanowi to 8 prc. całej załogi; lekarze radzą 
wysłać do domu 34 ludzi. Od pierwszych dui 
czerwca zwiększa się liczba chorych, mimo iż woj
sko używa wypoczynku, a żołnierze otrzymują 
w Jzień win î z chininą. Jedyną przyczyna cho- 
i )b są upały, które ciągle jeszcze wzrastają". 
Powyższy raport, wysłany z Massowy 9 lipca, 
może do reszty oziębić zapał Włochow do poli
tyki kolonialnej.

Z Par/iw dr noszy że poseł francuski w Wie- 
dniu p. F  o u c h e r d e  G a r e i l  zostanie wkrót
ce odwołanym. Pan Foncher opuścił niedawttó 
W ied«ń bez wiedzy francuskiego gabinetu \ r  po
rze, gdy obeenuść jego była tam potrzebna. — 
Wywołało to niezadowolenie ze strony pana de 
Freycinet i pociągnęło za sobą utratę posady.

K r o n i k a .

R  r a k ó tc , 18 lipca
„Sokołbm" przypominamy, że jutro, w niedzielę, 

dnia 19 bm. o godz. 9 rano, odbędzie się otwarcie 
i poświęcenie l e t n i e j  g i m n a s t y k i  Tow. gimn. 
Sokół — w realności przy płaco Latarnia 1. 1 tui 
za mostem zwierzynieckim.

Z uniwersytetu. P. Herman Scbwarz, rodem z 
Tarnowo w Galicji, kand. adw. i obrońca w epro- 

ioh karnych, otrzymał w dniu wczorajszym na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Stopień nauko
wy magistra tarmaoyi otrzymali na wszechnicy Ja

błońskiej w dniu 15 i 17 lipca rb : Beill Alfred 
z Stanisławowa, Ganszer Mieczysław z Skrzydlnej, 
Grotowski Emil z Bochni, Koll.torowiez Feliks z 
Krakowa, Komorowski Julian z Widawy (Król. Pol.), 
Krokiewicz Pii.tr z Krakowa, Lachowicz Stanisław  
i Jaworowa, Lampl Juliusz i Strzyżowa, Markowicz 
Antoni z Białobr* -gu, Mika Franciszek z Zaborowia, 
Niesiołowski Jau z Wróblewie, jytribit Henryk z 
Krynicy, Nowakowski Józef z Bochni, Strz*mecki 
Antoni z Chrzanowa. Tarczyński Feliks z Rzeszowa, 
Tarczyński Karol z Rzeszowa. Tokarzewski Stani
sław z Niska.

Członkowie Towarzystwa technicznego wie
deńskiego zamierzają w przysiłym miesiącu odbyć 
wycieczkę do Gaiioyi. Krukowskie i lwowskie towa
rzystwa techniczne porozumiewają się co do dopeł
nienia względem przybywających obowiązkOn go
ścinności.

$lub. W kcścielle OO. Karmelitów na Piaekn to
war/ dziś rano związek małżeński p. Jan Aloizy 
Jakubowski, nrzędmk Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń i  panną Stanisławą Odclską, córką tutej
szego obywatela. Liozne grono przyjaoiół i kolegów 
pana młodego towarzyszyło tem i aktowi.

Holowanie galarów na Wiśle nie powinno się 
odbywać w godzinach, w który h publiczność uży
wa kąpieli. Wozoraj około godz. 6 wieczorem F*' 
robczak, ciągnący galar, najechał konno na kąpił' 
cych się obok łazienek Wójcickiego, skutkiem czego 
ci zmuszeni byli oddalić się ku Środkowi rzeki, 
gdzie, jak wiadomo, obeonie znaczna jest głębia.
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Ma przedstawieniach operetki po obu stronach
wejść do krzeseł, upt-wiają się rzędam młodzi pa
nowie z trupy krekawsKich aKtorów, ich przyjaciele 
i przyjaciele tych ostatnich, tamując publiozności 
przejście do tego stopnia, ii nieraz ktoś posiadający 
bilet, formalnie zmuszony jest w skutek niemożności 
dostania się na swoje miejsce, powiękb*yć liczbę 
„stojących i chcących stać“ — chociaż woleliby 
Usiąść. Niewygoda ta tylko dotychczas, mi głąby się 
stać w razie paniki w teatrze przyczyną zatamowa
nia wyjścia — prosimy więc osoby, do których to 
ualeiy, o skasowanie zaprowadzonego wystawania.

W sprawie napaści na dra Smolarskiego, otrzy
mujemy następującą wiadomość: Dr. Smolarski wraz 
z familią jechał przedwczoraj wieczorom dwoma do- 
lóżkami nr. 15 i 20 przez ulicę Kolejową i jeden 
* tyoh doróżkarzy bez najmniejszej przyczyny ciął 
batem przejeżdżającego naówczas ulicą Kolejową wo
ziwodę żydowskiego w skutek czego inni oburzeni 
zuchwalstwem doróżkarza, chcieli zobaczyć numer 
jego dorożki, a gdy tego numeru, z powodu cie
mności dostrzedz nie mogli, wówczas jeden z wozi
wodów skoczył na stopień aorożki nr. 15 i doje
chawszy na tym stopnia aż pod lampę miejską, nu
mer odczytał i z dorożki zebkoczył.

„Królów bicza“ W Krakowie o ludzkość posą
dzać nie można. Dziewczyua jakaś przy uhoy SzIłk 
stąpiwszy na kawałek szkła skaleczyła do tego sto 
pnia nogę, że w skutek przecięcia tętnic i znaczna- 
go ubytku krwi, z porady lekarskiej miała być od
wiezioną do szpitala św. Łazarza. Sprowadzono w 
tym celu doróżkę, gay jednak właściciel jej ujrzał 
chorą, zaciął konia i odjechał spiesznie, mówiąo 
jej „jestem na usługi bogatych, a nie biednych."

Donoszącego nam o tem prosimy o numer, jak’m 
opatrzony jest fiakier, a nie wątpimy, iż władza 
przvoomni mu obowiązki ludzkości.

Okropny wypadali wydarzył się na Kazimierzu. 
W domu Salomona Szermanta dwaj górale praco
wali przy tanale. Jeden z nich wpadł i został e- 
durzony od gazu. Stroź domu chciał go ratować —
1 zobiał także w kanale. Ten sam los spotkał także 
8 -mego właściciela domu. Drugi góral, który także

zajął ratowaniem, żyje jeszcze, ale jest w nie-
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siem ię, oo narobiło takiego przestrachu, że ludzie ' Czajkowskiego I I I ); Tom 79 ty biblWteW lisartj
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Zmarli. L udw ina  Sulikowska, zm arła  w K rako
wie w 21  roku życia.

W Warszawie otw arto  w tych dniach now ą szko
łę  izem iosł d ia  kobiet, pod kierunkiem  p. Alekoan- 
d rj K orycińskiej. W ykład w szkole obe jm ie : krój 
sukien i bielizny, szycie, poóczosznictwo i rękawi 
'zn ic tw o , szewstwo, k o ro n k arstw o , sz n m le re tw o , 
fryzyerstwo, haft, ro ’ 't y  ręczne, koszykarstw o, kw ia
ty  sztuczne, rz tżb  a rs i. , drzew orytnictw u, m ala r
stwu n» porcelanie i a tłasie , he liom in ia tn ry, in tro 
lig a to rstw o , gospodarstw o dom ow e, ogrodnictwo, 
Przędzenie je d w ab iu , m etaloi j t a ic tw o , tokarstw o , 
re tuszeryę , zegarm isrrzow stw o itd . P ersonal nauczy
cielski sk ładać  się ma z 30 przeszło osób.

Kasyera Banku polskiogó, nieszczęśliwego H er-
08i odw iedził w rzpitalu  zastępca H nrk i, goi t r a ł  
adju ian t K riidenei. P raw dziw ie : „nm ierającem u k a 
dzidło".

Z Ojcowa dunoszą, i i  od trzech tygodni panują 
tam  deszcze. W ieczorami gęsia m gła za lega  całą 
dolinę, w skntek czego niepodobna m arzyć o jakich
kolw iek wycieczkach w  okolice. Z pow oda niepogo
dy nie udał się także pierw szy w tym  ro tu  bal, 
i*a»uaczony na zeszłą niedzielę. Zjawiło się zale- 
dwip kilka osób, m iecw ająoych najbl.żej hotelu „pod 
Li k itiz iem " gdzie się zwykle podobno uroczystości 
odbyw ają. M iłośnicy Djoowa u tyskują  także na - go
spodarką obecnego w łaściciela tej uroczej miejsco
wości. C iągłe trzebieni., lasów  sm utkiem  przejm nje 
każdego, kto znał Ojców jeszcze przed kilku laty . 
Dziś już oo krok anotkao można łysiny gór, pozba
wionych najpiękniejszej ich ozdoby.

Krynica, 17 lipca. N a rzecz nieszczęśliwych po- 
8orzel< ów grodzieńskich odbył się tu bal w hotelu 
»pod trzem a różam i". Z licznego udziału gości w d o : 

J> ić _ jiń !p a  iż dochód będzie znaczny. Polonezem 
W tpocząJ zabaw ę pi J r . i M ^ z  przem yskiego z pa
nią z Kossaków liom ańską Do mazSLó,. -Pro wadso- 
u ego przez p Górczynskiego, stanęłu sto par To-. 
Warzystwo nasze pożegnało wczoraj m ł^de stad ło  
f1!- R o m ań sk ich , —  córka prezesa krakow skiego 

a i t - l i t . ,  pani Rom ańska, zyskoła tu puwszech 
ną sym patyą. Teatr bywa dobrze zapełniony. A rtyści 

n iw scy zadow oluić mogą najw ybredniejsze wyma^ 
(Tamu —  nje wym ieniam  nazw isk , bo wszyscy bez 
w.Fjątku na uznanie zasługują . Bawi tu  g łośna  śp ie
w aczka p. Jako  wieka. Sezun w pełnym  rozwoju.

^  *ya z piorunami. W Snowiozu pow. złoczow- 
8g° ‘'d byw ała  się m isya g r.-ka t id  6 b. m. w sa- 

® ° południe k„, Paocwwski m iał kazanie. Zanim je- 
nak m ógł s cończyó naukę s w i j ą , której słuchało  
n • to  ludu  w łośoiańskiego, na ic ięg n ę ła  czarna 
B ura z zachodu. D eszcz lu n ą ł z g radem  i pioi-nn 
er*ył blisko cerkw i w szkołę, gdzio schroniło  się 

J  0 przed deszczem dużo ludzi w raz z trzem a żan- 
le ®r °m  w padł kominem, rozb ił piec i poka

ż e  osób. D wóch żandarm ów  obalił na  zie- 
i edtism u stojącem u w sieniach podarł pode- 

w ^ L,na  butach i w yleciawszy z chaty , zgubił się 
pobliskiej rzece. Koło szkuły s ta ł oałv tabor w o- 

chłopskich, więc w ylatujęo z ohaty piorun wy- 
™cił jeden wóz z babą n»  nim siedzącą i końmi. 

" tW n n n » o i- i. w cerkw i u p ad ł jeden  ozłowiek nu

rzucili się ku wychodowi i omal się nie podusili.
Tolerancya religijna vV st. Louis w miejeoo-

wym niem ieckim  Kościele protestanckim , w nieobe
cności pasto ra  E berhard ’a, w ygłosił ubiegłej nie
dzieli, pcśród licznie zgromadzonej publiczności, k a 
zanie rabin Sonnensjhein . K apłau żydowski odczy
ta ł ustępy ze starego i nowego testam entu , w  ka 
zaniu zaś zaznaczył, iż wszyscy ludzie są dziećmi 
jednego ojca niebieskiego i że na  drodze tolerancyi 
re lig jo e j znikną też ostatnie przesądy, które dzisiaj 
dzielą jeszcze wyznawców różnych religii. K tb in  za
kończył nabożeństwo odm ów ieniem : „Ojcze nasz".

Rodacy nasi W Stolicy Francyi, Gałęzowski i 
Jezierski, pierws: y, słynny lekarz okulista, drugi, 
dziennikarz, z powodu uroczystości naroduwej d 14 
lipca, ozdoDieni zostali legią honorową. Gałęzowski 
posumęty został do stopnia oficerskiego, Jezierski 
otrzymał krzyż kawalerski.

Bana? złodziejska w podróży. Kryminalnej po
licji w Berlinie doniesiono, że banda złodziejska 
złożona z kobiet Rosjanek. jeździ obecnie po Kró
lestwie Polakiem i systematycznych dopuszcza się 
kradzieży. Kobiety te wynajmują służące, które do 
szajki należą, do zamożnych domów, a za ich po
mocą przy danej sposobności na wielką skalę zło
dziejstwa popełniają. J tak w Łodzi przyjął z po 
ręm takiej agentki pewien jubiler służącą, Różę E- 
rew, która pilnością i wzorowym porządkiem w cią
gu trzechtygodniowej służby się odznaczała. Gdy 
jednakże dnia 4 D. m. jubiler z ramiLą wieczorem 
z wycieczki powrócił, służąca zniknęła bez śladu, 
a z nią złote zegarki, brosze kosztowue i przeróżne 
klejnoty. Strata wynosi kilka tysięcy rubli. P o lic ja  
przestrzega publioznośó, iad»ąo ostrożność w przyj
mowaniu sług.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

W n i e d z i e l ę  19 lipea. Benens i pożegnalny 
występ panny Elly Russell, z uprzi jmym współu
działem p. Aleksandra Filippiego-Myezagi pierwsze
go tenorzy sty opery warszawskiej. Na żądanie „Lu
cja z Lammermooru", opera w b aktach Dunizet- 
ti i go. Znakomity teuorzysta opery warszawskiej p. 
Myszuga, w przejeździe przez KraKów do kąpiel, 
wystąpi raz jeden w partyi Edgara w najlepszej 
swej roli — % grzeczności dla benefieantki.

Panna Ella Russel partyą Łucyi pożegna tutejszą 
publiczność, gdzie tyle du^nała w kilku s wo i c h  wy
stąpieniach sympatyi. W puniedziałek wyjsidżs do 
Berlina, a we czwartek wystąpi po raz pierwszy w 
tamtejszej operze w „Łucyi z Lammermooru".

polskich fercekhausa. Lipsk 1885.
— D o l a  sieroca. P o w i e ś ć  przełożona * mem

przez Wandę Podgórską, (Dodatek dV Bluszczu} 
Warszawa 1885.

— J o k a y  Maurycy: Biała nśia. Powieść prze
łożona « w ęgierskiego przez Karolinę ozau.aH s- ". 
Warszawa 1885. t

— K r a s z ę  ws  ki  J. I,: Banita, rw iećó * <*8 
sów Stefana Batorego. Tizy tomy. (Cykl history
cznych powieści XXII). Krakov 1885. (629 str. 
3 ruble).

L am  Jan: Dziwne kaiyery . (Jestto  om trze
ci dzieł Lama, któryoh kom pletne wydanie w 5 to
mach wynosi 6 złr. 50 ct.) Lwów 1885.

— O r ł o w s k i  Józ. Lubicz: Obrazki z życia lu
du. Lwów 1886 (100 str.)

— S ęk  A. J . :  Bawmy się w żołnierzy. Kartka 
z niedawnej przeszłości. Kraków. (Nakład autora) 
1885. (15 st r )

— ( i  e n ż e): Sługa boży. Kai tka z niedawnej 
przeszłośoi. K raków  1885. ęl7  s t r j  Młodego, u ta 
lentow anego au to ra  tych obrazków um ieściliśm y n ie 
dawno w  piśmie naszen, now elkę p. t. „Z nachorka."

T u c z y ń s k i  Pr.: Dziedzic na pustKowiu, 
Poznań 1885.

— Z a p o l s k a  G. Śnieżko: Akw. Warsz. 1885.
— K r z y ż a n o w s k i  Heinrich: Im Bruch Ei- 

ne Biographie. Berlin 1885.

Wiadomości oaatoą literackie i
— Przedstawienie „Konrada Waienroda" zapo

wiedziane na wtorea, odłożonym zostało ao czwar
tku. Opera rzeczona nu być przedstawioną gześć 
razy na tutejszej scenie.

— Do salonu artystycznego Biasiona nadesłano 
na wystawę Diirera Albrechta obi »z ..'lejny m. drze
wie z XVI wieku, przedstawiają.^ „(łłoWę Uhryetnea"

— P. Józef Tretiak, snany literat, uzyskał sto
pień doktora filozofii na uniwersytecie Jagiellońskim.

— Obraz ąceniczny w 6 odsłonach p. t. „Król 
dziadów" napisany przez p. Franciszka Dorowskie- 
go iDomnika),, Krakowianina, z muzyką kapelmi- 
stiza Adama W rońdfciego, dziś grany ma bvć po raz 
pierwszy w teatrzyku, „Nowy Św at“ w Warszawie.

Nowe książki: (P edagogia).
— E u e y b l o p e d y a  wychowawcza pod red. Lu

bomirskiego, Stawiskiego, Przystańskitgo i Plebań
skiego. Pojaw ił się tom III , zeszyt 7 tej znakoini 
tej zbiorowej pracy. Obejmuje on artykuły od „Ele
mentarz" do „Estetyka". Warszawa, 1885

— P a l l a n  Stan.: Objaśnienia treści powiastek 
moralnych, umieszozonyoh w I i II książce do czy
tania dla szkół ludowych. Podręcznik metodyczny 
dla uauczyoielń Pilzno, 1885. (255 etr., cena 1 z łr)

— R o t t e r  J. Prof : Nieeo o ustroju szkół śre- 
cuvn. « r tk ^ l8 & -> -

— Ol a z e  wś f r t  ‘Wiktor-^Podarunek dla mło
dzieży. Książka do czytaniu z obrazkii -i, dis ijch , 
oo nie chcą być ciemnymi. Warszawa, 1885. (212 
str., 25 kop.).

— W o j n a r o w s k a  Karolina• Do matek pol
skich. O przyszłości wzrastających pokoleń. Wydanie 
wzuowioue. Poznań, 1885. (24b str. 1 marka).

— W o j n a r o w s k a  Karolina: I. Bluszcze H. 
Słowa prawdy dla użytku wszystkich stanów. Wy
danie wznowione. Poznań, 1885. (234 str. 1 mar
ka). Oba powyższe dzieła niepospolity w swoim cza
sie wywarły wpływ, a i dziś z pożytkiem czytane 
być mogą.

— Sp i s  wydawnictw To w. pedagogicznego z 
szozegóipeui uwzględnieniem dzieł przeznaczonych na 
nagrody dla młodzieży Lwów, 1885 (Zawiera o- 
prócz spieU dzieł, wydanych nakładem Towarzystwa, 
takZe katalog dzieł dla młodzieży zaleconych przez 
kraj. Radę szkolną na premia i do bibliotek szkol
nych. Spis ten znajdoWdó się powinien w ręku 
wszystkich rodziców i n inczycieli, oraz przyjaciół 
oświaty Indu)

Nowe książki: (Powieści).
— O za | k o w sk  i Michał: legendy (Pisma M.

D z i a ł  e t o n o i n i & z n y ,

Zakład nreny iow >  włościański w likw idacji 
według zamknięcia raubunkćw Za I. półrocze 1885 
okaznje następujący re.m ltat: Na 34 958 dłużników 
™ 0loDiłe 8'?  dotąd od długów w tym zakładzie 
7952, czyli blibko- 4 U część; — kwota s p ła c a j  
dutąd w kapitale wyumń 1 83 z .7 2 6  złr., a poio^ 
staje do spłacenia 4 ,? 7 4  887  z łr., czyli spłacooo 
w kapitale blisko 3cią część długów; — listów dłu- 
żoych wycofań, a) prfcei Bpłaty ^ 797.900 złr., b) 
przez l sownujo w dniu 1 t»m 158 000 złi., ra 
zem 1.955.900 złr., a pozostało w ohiegu (po strą
ceniu obecnie wylosowanych) 4 ,9 4 1 .0 0 0  żłr., nmo 
rz.no więc listów także blisko 3cią część; — na 
rachunek odsetków, pruwizyj i należytoś^i a»eknra- 
cyjjyi h pobrano w tym czasie 1 ,002 .742  złr., a 
koszta adm inistracji, guratoryi i zastępstwa pra
wnego wynosiły w czasie l 1/ ,  rokn 277 510 złr. 
Likwidatorówie wozystkim warunkom ugody dotąd 
z a d o ś ć  uozjnili: kupon płaci się w porządku, wy- 
lonowane listy otrzymują należącą się im zaliczkę 
50 proc., właściciele asygnat podnieśli już swoją 
nale2ytośó — s jedynie 43 .350  złr. na pierwotnych 
74 6 .250 złr. me zgłosiło się dotąd do kisy zakła
du. Z zaciągniętych j a  rzecz likwidacji p.otyctek 
500 .000  złr., pozoałało jeszcze do spłaty 17y OuO 
złr., co w ciągu I I  półrocza 1885 nastąpi.

A k t y w a -  Zgjelły kasowe 23.664 11 złk.„ po- 
żyezk. 4 ,374 887 56, pożyczki komunalne 5 2 .7 2 0 '4 4 ,
. past w kapitale m  38 , — odsetki póiycąkowe 
1 ,1 1 6 .1 5 0 -8 1 , — odsetki poiyozkowe Kuhiunalne 
14 .60ft‘7 b , — 9 pat. odsetki zwłoki od zaległośoi 
rata^iyMi 919 7 0 1 -5 7 , lokaoye i dłużnicy w rach. 
bieżącym 278.978*58, depozyta sądowe 77 .8u2  42, 
dotacja odsetków od listów i obligacyj zapadłych 
w I. półroczu b. r. 75 052 25, koszta adm inistra
cji, odprawy i innę ,§6.204 1 1 , i.apłacone podatki, 
należytości rządowe' i odsetki 9 924‘24, roznt nale- 
żytośei 204.418 68, strata w 1884 r. 493 .453  14, 
razem 7 ,727.741 99 .łr .

P  a s y w p : 6 i 6 procentowe listy dłużne złr. 
5 ,099.000, 5 i 6 procentowe obligacje kontuualn.' 
47.100, wylosowane listy oUig. i niepodjęte kepony 
135 376-&0, Knpon kwiatniowy i lipcowy 1885 r. 
74 .839, aBjgnaty kasowe 43 .350 , reeskontowane 
straty 9 0 .0 0 0 , wienyciele w rachunku bieżącym | 
3 LO 271*78, ostemploitane wylosowane listy i obli- 
aacye 81 .800 , — -oygnaoje (reszta za asygnaty) 
327 000, fundusze gwarancyjne 1,456 914 27, ró
żne raoh. 62 .096-40 , razon 7 .727  741 99.

Cło rumuńskie nowe i. z. autonomiczne, oanoui 
się na t«ia* tylkc do Francyi i Szwajuarji, bo z iu- 
n iui państwami obuWiązują jeazcze dawne traktaty 
handlowe —  nriańówicie s Austryą do lipca 1886 
roku. Układy o zawarcie nowego traktatu, gdyby 
się toczyły na podstawie tych nowych oeł, byłyby 
naaer trudne; zgodzenie się na nie ze strony Au- 
stro-W ęgier,. lab zastosowanie ich w Rum nnu bez 
purozumienik się co do wzajemnych ustępstw, ró
wnałoby się prawie wyklheceniu bardzo wielu wy
robów austrjacko-węgierskieh z targowio rumuńskich.

Galicya nieprzemysłowa ma wpiawdzie bardzo ma
ły ndział w dostarczaniu towarów do Rumunii, je 
dnakowoż i dla niej nie będzie bynajmniej oboję- 
tneui, jak się wzajemny stosunek ułoży.

Dla ocenienia sytnaoyi podamy tu cła nowe, k tó
re za rok niespełna mogą być zastósowane do 4u 
stro-W ęgier — w zestawienia z dotycho»asowtimi. 
Ogranicz'm y rzecz do kilku tylko towarów, które 
dla wzajemnego stosunku Gslicyi z Rumun-ą moj*ą 
mieć większe znaczenie. I  tak mięso serowe » solo
ne płaci dotąd 4 - 6 - 5 0  franków za 100 kilogr. 
według taryfy autonomicznej płaciłoby 30 frank., 
masło i sery dotąd ,12'5, na przyszłość 120 f r . , 
mąka pszeniczna dotąd wolna, na przyszłość 10 fr., 
spirytus zamiast 25 fr. —  100 frank., konserwy

owocowe zam iist 20 —, 120 fr., ogorm i inne ja 
rzyny nonserwewane z 20 na 80 fr., czekolada i 
lekarstwa również z 20 n» 80 fr., wody mineralne 
z 1 na 9 fr., świece z 25 na 1 2 0 ; siodła i rymar 
szczyzna z 45 na 315 f r , obuwie ze jkóry i su
kna z 90 na 600 fr., z jedwnbij i pełjedwabiu z 
90 na 800 f r , papier do pagowania » 8 na 60 f r , 
papier listowy z 19 na 120 fr., wyroby oczkowe 
lepsze z 150 na 300 fr., mydło * 7 n a .160 fr. 
Jaki skutek nowe cła wywrzeć mogą na handel 
głównie, wyrobami szewsgiemi i rymarekiemi, poka
zuje się z tego że według wykazów statystycznych 
z r. 1883 z blisko 16 mil. banków Wartości do
wozu tych towaiów, same Audtio-W eg.y dostarczyły 
za 14*8 mil. fr

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura horesi.^ndenryjnego.)

Wiedeń, 18 lipca. Ponieważ układy między 
rządem a Lobią Północną ukończone, dlatego 
ayrekeya tejże kolei pustanowiła w drugfej poło
wie sierpnia zwoLć nadzwyczajne walne zgroma
dzenie, któremu będzie przedłożony do przyjęcia 
projekt ugody, uchwalony w Radzie państwa.

Petersbnrg, 18 lipca. Prawit. Witst ogłasza 
ukaz. zmieniający Bank polski i jego filie na 
warszawski kentor banku państwowego , a wzglę
dnie na sekcje banku państw ow ego .

Petersburg, 18 lipca. Dziennik rozporządzeń 
państwa ogłasza ukaz carski o przymusowem wy- 
kupnie 575 desiatyn ziemi pod Grodnem dla 
utworzenia tam stałego obozu i wybudowania 
kilku szańców.

PfltertfliUi-g, 18 lipea. J  de St. Pete,spourg 
wobec niepokojących doniesień dzienników sa 
granicznych o pusuwoAiu się wojska afgańskiego 
w kierunku ku Heratowj i o wzmocnieniu sił 
wojskowych rosyjskich w okolicy Zulfikaru pisze 
Możemy oświadczyć, ’Z chociaż się odbyły pe
wne ruchy w wojsku rosyjskiem, to były zupeł 
nie nis/nnezde. Na wszelki wypadek rząd rosyj
ski jest zdecydowany wszystkiego tego unikać, 
coby mogło zaszkodzić t t k ł a d u m .  które się wła
śnie toczą. Dlatego opinia publiczna niechaj się 
nie daje zatrważać pogłoskami U» podstawy — 
i mechai — jak my — n‘e przywiązuje do prze
sadnych wieści pewnych dz'enników w obecnej 
saison niorte żuduego znaczenia.

Berlin, 18 lipca. Nordd Allg. Żtg odpowiada
jąc dziei n kowi llannow. Cour. co do listu ks. 
Cumbenanda do królowej ingielskitj twierdzi, iż 
Bisuiark mógł się wobec Beacousitelda wyrazić 
tak, jak o tem wspomina ów list, tylko pod na- 
stępującemi dwoma warunkami: iz zi uczenie się 
ks. Cumberlauda (z królestwa łunuwcuskiegu) jest 
szczere, to jednak — jak fa?ta atwjjerd .ają — 
tak nie jest, i że stronnictw# Welfdw również 
szczerze zrzeknie się swoich uiv»««mś. Jedynie 
obustronne i równoczi ju j  zrzeczenie się może 
mieć jeszcze znaczenie. Dlatego zupełnie logi
cznym był powód, przytoczony we wniosku pru
skim z dnia 1S maja, mianowicie, iż dopóki 
istnićją igitaeye stronnictwa Wolfów, dopóty ks. 
Cumberland niemożliwym jest w brunszwiku, 
choćby się nawet otwarue i lojalnie zrzekł praw 
swoich:"

Lulldyn, 18 lipca. Pudezas przyjęcia deputacyi 
właściwej City londyńskiej pod przewodnictwem 
orda-majois pierwszy lord admiralicji B a m i l -  

t o n oświadczył, le  rząd zamierza wprowadzić u 
epszema w marynarce przez nowe klasyfikuWa- 

nie okrętów-pancernych i przez sprawienie wię- 
iseej ilości torpedów.

Londyn ,  18 lipca. W Izbie gmit) oświadczył 
J o u r k e ,  iż rząd uczyni wszystko, aby przy

spieszyć emisję obligacyj pożyczki egipskiej. Ro
kowania w tej spfnwie jaszcze eą w toku.

H i c k s - B e a c b  oznajmił, że w sprawie &f- 
ganskiej nie nadeszły żadno biiż&ze wiadomości.

Londyn, 18 lipca. Izba gm in odrzuciła bez 
głosowania wn.osek Parnella, żądający zbadania, 
jak się odbywała w Irlandyi adm >nistraeya w czą 
s>e rządu wicekróla Spencera i ustaw wyjątko
wych. W toku rpzpraw oświadczył Hieks-Beach, 
iż H am an  on jest gotów osobiście zbadać troskli
wie każdy wypadek, który mu bęazie przedłożo
ny w osobnym memoryale. Jednakowoż rząd nie 
może się zgodzić na zbadanie w sposób, przez 
Parnella proponowany Po tem przemówien-u 
chciał Parnell cofnąć swój wniosek, lecz Izba do
magała się rozprawy.

Londyn, 18 l.pca. Wniosek do ustawy, dążący 
do tego, aby dzierżawcom w Irlandyi ułatwić na
bycie ne włąsnrść gruntów dzierżawionych — za 
pomocą zaliczek i e  skirbu pańatwa do wysokości 
całej ceny kupna Hj  cztery qd 100 — zostały 
przyjęty w Izbie lordów w pierwszem czy 
tsniu.

Londyn, 18 lipra. W Izbie lordów uwiadomił
H a r r o w b y ,  iż rząd spodziśvża się, 'z przez 
poprawienie stanu obronnego na wybrzeżach i 
w pertach hanai owych zapewni najlepiej spokój 
dla ii)&rynarki handlowej.

Londyn, 18  lipca. Time* ćhroirfibje się,-* l e

wreszcie i Rosy* ndaieU/h swego wezwilenia na 
wypusztaenie oDligacy, p o ży tk i egipektej

Paryż- 18 lipca. Izba przy.ęł^ projekt rz%śu, 
upoważn.-jący go .do podniesienia, cła iu» wyro
by rumnńskie.

Zniesienie podatku od papieru, czego na razie 
nie byłoby czem zastąpić, postanowiono odroczyć 
do 1 grudnia 1886.

Poczem przyjęła Izba cały budżet.
A ponieważ — jak się zdaje — senat, rozpo

cznie narady Dudżetowe 27 b. m. dlatego obie 
Izby nie mogą być zamknięte przed koń ’em b. 
m. Z tego wyprowadzają dzienniki wniosek, 'że 
wy bury powszechne nie odbędą się prz l) końcem 
września.

Madryt, 18 lipca. Min{slerstwo spraw we
wnętrznych ogłasza, że od chwili wybuchu cho
lery w Hiszpanii zachorowało na cholerę 60090 
08ód, a zmarło 17000.

f i n m  l e l e g r a f i e 7 u e .

W ie d e ń  d. 18 upca i885.

Resta papierowa enstryacka . . 
„ o „ papierowa meopodat. .
„ C?er>ńi„ . . . .  . . . .
„ ^ o ta ‘ . . . . . . . .

„ -p Rfauta złoU węgierska . 
śkeyi. Banku Anstro-wegijret.eg" 
Akeye kredytowe austryajkie . .

„ - węgkrsgie . . 
Lon-lyn. . . . . . .
N apoleoudor.................................... :
L om bardy...........................................
Akeye Karola Ludwika . .
Akcye Lwowsko-Czemiuwieekie 
Anglo-bank . . . i
Union .  .................... .....
Lanhrerein . .
6,1 -at sl  ihu . .........................
EJketbolu . . . . .
i®knjway . . .  
LiinderŁauk... . . . . . . .
Alpine . . . . : .' . . . .
ltaarka  ...........................
Rubel  ...........................
D u k a t ................................................

B e r l i n  d. 18 lipca 1885.
Banfcao^y austry-okie . . ,
W iedeń.................................................
Warszawa , . . . .
R u b e l...........................

, Listy zastawne Król Polsk. . 
Listy likwidacyjne . .

Akcye Karola Ludwiga . . . .  
Akcye kredytowe . . .

G i e ł d  A
poranna pohilnicija

8 2 -3 0 8 2 -3 5
__■___ 9 9  8 0
— •— 8." &>

1 0 9 -—
"(0 01/

• — *— 8 6 8 -
2 8 3  8 0 2 8 3 -4 0
289 2 5 2 8 8 -6 0

--- *---- 1 2 4  8 5
2L -— 9 -8 9

1 3 4 - -
244  ri5

-2-z7-25
-9 6 -9 0

7 8 U ' ł8 -7 Q
__ •£}- 1 0 1

2 9 ł - 5 0 V-2 9 7 -2 5
_ c* -ł-  - l e s ^ o

1 9 6 - 5 0 ■ l f c ó -
9 5  5 0 9 - 5 -

3 1 1 0
— • _ 6 1 -3 0

1 2 u 1 6  “ — -J—

— ■■—

5*88

4 5 2 -5 0

Odpowiedzi?*!?1!  B f  iśk to r : 
l a d e u s z  R o m a n o w i e * .

W ydaw ca : J ^ T . L & s ł f lW  l i u r u A .s J c i .

Rubryka „Nadesłane11 me pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje,

H a d e g la n e .

P r > f t w n r i n i l r  p n  I f r a ^ n w i R

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

(d a w n ie j J ó z e f  R iedelj DynsK- 
U k a g a z y n  t o n a r ó n  t f a u t k l e l i ,

Aparatu kościelne i t d .
Spis towarów na żądan '0 rozsyłają opłacony.

5ts« 62—80u

851 3-3

Zaktad wodoleczniczy
B ^  M r a  p o d  S i e l ^ k i e m

n a  Ś lą sk u  a u s try a u k ło m  
a  on  t a ł  o t w a r t y  t  # n  I  m a j a .

Prospekta ra łądame franco. ___

L ekstrz zak ład o w y  D r .  J J , S a l s k i .

K a d e h i a b e .
K ..... -W' n i

Izydor Aschkenaąy ę
Dr. "w szech ’ n a n k  lek a rsk ic h  i

L a u r a  D e m b i c e r

zaręczeni.

hubie

B  r a k ó w , d n ia  J8/7.
bez bieżącego kuponu.

oie papierowe rossyjskie
nieiniń?>tia 

Kupony
2n , nowy watoy . 
o :  trankowka złota

uiemiect ie . 
srebrne

za 100 rubli 
100 mar.

4*7 -f°£y°*ka kraj. galio. .
B i yczka kraJ- 8alic- 
4-/ /^ . ^ “Cy8 iudenir. gal. za złr.
„ /i t  :~J~ .................

kred. ziem.

za złr. 100
„ n 1°°

_ ____________________ 100 k. m.
0(Ł ^  Listy zastaw, bauku kraj. za złr. 100

* Lnug. komunalne.................. I Emis.
4 *  Listy zaet. Tow I

6%
K%l% l%
4JŁ

II. Ser.

Banku Lip.

*asi. Król. 
likwid. ,

Pol.

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
ca rubn 100 , 100

Lwów, d n ia  17/7.
^  bez bieżącego kuponu.
e J ^ . B a n h .  hipot. gal. (dywid.) na zł. 200
4% ty zaBt '• kred- ziem- za ¥■ 100

’ ■ ■ ’ i • »  1665 »®t  Listy zast. Banku krti.ow 
6* ^ i9t- ~ ‘ '
B % ^,, 9.6Jigaoye pożyczki krajowej za z 

ubLg. komun. Banku kraj. z» złr.

.  .  160
_ . zast. Banku Lipot. gal. „ „ io0
utUigacye indemn. galie. za z. 100 m. k.

z. 100 
100

płacą żądają

1 2 3  — 1 2 4  —
6 0  7 5 6 1  5 0
-----  ---- - --------

5  8 5 5  9 5
9  8 5 9  9 6

1 0 1  7 0 1 0 2  4 0
9 0  5 0 9 1  2 5

1 01  - - 1 0 2  -
9 1  2 5 9 2  2 5
9 6  7 5 9 7  5 0

9 0  7 5 9 1  5 0
8 8  - 8 9  -
9 9  5 0 1 0 0  2 5

1 0 1  4 0 1 0 2  2 5
9 8  5 0 9 9  2 5
9 6  5 0 9 7  2 5
9 7  - 4H -

8 8  5 0 8 9  5 0

2 7 5  - 2 8 0  —
9 9  6 0 1 0 0  z 5
9 1  2 5 9 1  5 0
9 1  5 0 9 2  2 5
9 6  6 5 9 7  2 5

1 0 1  - 1 0 2  -
9 1  6 5 9 2  2 5
9 7  - 9 7  7 6 |

W arszaw a, dn ia  17/7
bez bieżąuego kupunu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „

u % Listy zast. Warszawy 1. Em. „
5%
5%
5%

II.
III.
IV.

100
100
100
100
100

W ie d e ń , d n ia  17/7.
GBLlGL długu  państw a

bez bieżącego kuponu.
5 % Penta augir. papierowa ab 16°/„ za złr. 100 

*■ » » srebrna „ » „ 100
” » złota . . . .  ,  100

T » » pap. nowa . . .  Iu0
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 °/0 zalOj> 

» » 1860 . 500 „ ,  ,  160
6 % » • 1860 „ 100 , „ „ 100

.  » 1864 bez % całe .  ,  10«
„ ,  1864 bez % pół „ .  100

UbLlGACTE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 oj, Renta złota nu m oo złr. . za złr. 100
5% papftrowd? . . 100
5 % Obi. w. Ostb. i  1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ loo

j % Losy Cisańskie (Theiss-Keg’.j ’ ’ lu0

p łacą żądają

98 25 
89 75 
95 50 
93 50 
92 5U 
91 75

8 1 6 5 8 1 9 0
BZ 50 8 2 ;o

1UB 8 0 l u y 3 0
9 9 4 5 9 9 6 5

1 2 b _ 128 7 5
1 3 9 — 1 3 9 5 0
1 4 1 5 0 1 4 2 _
1 6 7 2 5 1 6 7 7 5
1 6 6 5 0 1 6 7

9 7 6 5 9 7 8 5
91 2 0 9 1 4 0

1 0 8 5 0 n > 9
1 1 2 8 0 1 2 0 2 0
1 1 9 — 1 1 9 5 0
1 . 9 5 0 1 2 v

OBL1GACYE in d e m n iz a c y j n e .

5 % Obi. ind. ab 10% ese. Galicyi za 100 m. k 
5% „ „ „ 10%; „ Buków, i  160 .  „
5V  • „ 7 t> Ei.edię. . 100 , „
5% „ „ „ 7% i  Węgier, f  106 .  .

RÓŻNE INNE POŻYCZKL 
ń% L i  sy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5yb Pożyczka .  z ib78 . • J
3% Serbska poi. pr. po 100 fr»n.„ ,  *
" " , Losy Tureckie pr.„ 400- .  » » y

l is t y  z a s t a w n e .
4.l/i y  Bank krajowy galicyjski za złr. 
Ł% Banku hipotecznego galie. ,  .
6% i, hip. gal z 10% Pr* » B 
„ ’ * „ „ 40-let • » »
6% Zakłl kred. z. w Krak. 18-1 „ n 

’ « . . .  2W , u
i f * * w m ii 36-1 n n

L^óen-Credit aligem ost. „ n 
• % Boden-Cred. allg. ost. z pt- ,  »

4% Galie. Tuw. kredyt, zitusk. ,  .
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „
5v Banku austro-węgierskiego . .
47,% ,
k T> ” * * ' * *’ % Bankn hip. węg. » prei*'ią „ >

100
LOO
LOO
100
LOO
100
100
100
100
10U
100
100
Wu
100
100

p łacą

101 50 
101 '50
101 50
102 26

115 50 
104 50 

33 25 
19 75]

91 75
101 40
98 75
96 50
99 75 

1"1 75
99 75 

l au —

97 50 
91 25 
99 50

102 75 
101 80
99 -  

101 60

102 50 
102 50 
102  —  

102 75

116 50 
105 -
„u 76
20 £5

92 25 
101 80 
99 25

100 10
102 50 
100 —  

124 50
98 -  
91 50

100  -

103 25 
102 20
99 40

[OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100
5% Ferdynandapóm n*n;na 3"M1 „ 100
4‘',%Ka L. En., z 1881 na 300 „ ,  106
5% Koszycko-Bo'urn. „ 200 „ ,  160
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
4% Lw.-(.zem. z 1884 na 300 żłr. „ 166 
4 % Rudolfa w żłooie. -  ,  290 
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 , . 1°6
3 % Loinb. (Siidb.) ,  500 ft. j  |ztuk4
5% i r/.m. Łup. ł . Em. 200 złr złi. W
5% Nurdos^- . na 300 „
0 % Muraws,-Szl. C.-B. 800 ,  ,  r.

'. .. r-'.
L O S Y .

T06 76
100 5u
1O0 20 
82 40 
91 -  

119-60 
95 -  

H161 75
0 lr 0 —

„  93 50
łooj 71 10

Klary ................................
4% Tow.żegl.Dun. ibl0%

u7 50 Krakowskie
Ofner (mias™ Bu Jyj . .
Czerwonego Krzyża austr.

»sg.
R u d o l f a ...........................
Stanisławowskie. , .
4*/,% Tryestyńskie . . 
4% „

100 złr. w. a.
40 J* m. k-

100 W w. a.
ao. 9 w. A.
40 9

w. a
10 ** '

w. a.
5 n w. a.

10 Hz. w. a.
20 f i * w. a.

100 i» m. k .

5 0 i w. a.

177 75 
43 50 

118 -  
17 75 
42 50 
l i  80 
8 80 

IB 25 
24 -  

132 00 
,R _

160 50 
1Q7 -  
100 75 
100 60 
82 70 
91 40

$  60 
»1#2 25 
rt»0  50 

99 
75

f i  ’ SŁKCYB BANKOW& -- - 
Angtobaak.. - - • n* *5# zl

T * 1

15—
21*— J 
14-50 J 
42.30 .

178 25 
44 -

18 25 
43 50 
15 —j
9 J  

18 75 
24 75 

133 60 
68 60

Bandryerain Wiener . . .
gredyt. dla Ło-idiu i przem. , 
KreditOank węg. ailgei . , 
Laenderbank (50 % wpł.) . „ 
Austro-węgienkie . . . v  
u nionbatiL . i.i. . ; . . „ 
Galie' b im. biporec ,ńy ... * 
Bank 'kredytowy krakowski .

AKCYE K O p E JO m  
Alfold-FigisJt . -J * H  i - *** 
Ferdynanda Półnoon - - ,  1
Hrąjmjsłka JÓiWfr-f *

_ .j& ^n SB G S i> s
11-50 Elżbiety - • a > ^
7-9< Koszyeko-Bogu#iłl»tof

9.79
1526,
io-Sq
f3-5( 
13-

100
160
200
2uo
«O0
100
200
200

96>60 
100 25
282 70 
m : 50 

,>  75
868 i-

77 75 
286 —

97 — 
101 25 
283 — 
281  50 

94 25 
1870 _  

78 25 
268 -

, ^ 6 | U

9-5K£udolfa . j .
JSfŚiBduAoetwak1* ■

200

%00- R 
2ÓÓ 
500 S

32 fi Bi tatseisenbabn państwowa 
7 fti Lou-hardy (Sudbahn) . .

I l _^ Żegluga na Duujja
W A L U T Y .

Dnkąte pełne ważne . . . .  sa. sztukę
ipi-tt trankówkd...................... ! . . %
pół-lmperyały rug, pełne ważpe „ %
1 m Bzteriingi . . . . . .* ' „
Ban&oty -Własne
Babk papierowe

5
237 50 
149 50 
186 -  
164 25

134 — 
438- —

185 50 
2353— 

50

6 —  

[238 _  
150 — 
187 75 
184 75 

75
13 t 50 
460 —

5 90

. . III
12 4̂  

K4WÓ0
kanak 182 —

5 92 
9 93 
‘ 30 
0 24 

12 52 
48 40 

123 _

07616911



Vr. i  kb. n  v  n r  *■ O *  m A. Kraków 19 Lipoa 1885.

PcdiMkowMto
Jmuvw ujiii Obywaniem <o. Krakowa 
»  do*.ód ich wapółc.ucia p n j  pogm  

bie i .  p. Kareta Starcz.*.*,.*-.
Szanowni Oby w -tek i

D«ęki Wam aa Waia adi M, pen eiliś© •  
W *- ■ prace w diień powazedni, nie zważaliście 
na ładne pnesadj o w o i i . |*  świaia, ale odda
liście p u i ostatnią *b -U . który teł Wam 
byt saweae śyozliwy-n. Jestem przekonany, łe  
Wae nigdy uie o b i—ł ezcmaiom absolntnem 
fOetepowuuem, na które teraz ogólnie się szarży 
PaUi r~U  przy załatwianiu spraw z - zedni- 
kamL 0*> a ł nadto doorz zrozumiał powołanie 
z r .vJnika, mając to na pamięei, łe  załat Tiająe 
.prawy Pnblieskotei nie robi im tasz , gdyś 
za to jest płatnym. Szanowni Obywatele, zape
wne jeszcze pamiętacie te ozasy, kiedy niebo
szczyk był komisarzem cechowym? spodziewam 
*ię U bie starł/ Lizie się na Lego a t iczej 
jestem pewną Łn z Wa„.em zadów'mieniem 
pełnił swoją ezynnośó.

8er„.> przepełnione boleioią, a oczy zaiane 
łzami nie pozwalają mi więcej kreślić, ale czuje 
eno wiele dla Waz Szan. Obywatele wdzięerao- 
óei, gdył F , tyuo eży„iliA ie mnie pociechą, 
rn eto  ~ n jf  się nit/dolną, nie -  iłem pcd-iięko- 
.K  >kby ji r cnciałol tyle tylko, niech Wam 
r .  Bóg błogosławi, n w W (szyJh ciężkich i mo
zolny ta praeaeh pomaga, uieeh bftfosławi Wa- 
I e domy . rodziny. Tego Wam tyciy Szanowni 
Ohrwatele z całego serca eieitra rodzona zmar- 
n g  i. p  Karola.
919 1 Anna £tarcxeweka.

KSIĘGARNIA 
6 . GEBETHNERA f SPÓŁKI

■r K ra k aw le
I m U i  na składzie głównym następąj^ce dzieła:
Aaglraayb pc.łtyttM  poroznierowe aar*du nol- 

skiogw, przez Stanisława Z...., wydanie dru
gie. 4 «r. "

B e k l . t U I  V Tan Oetreróg, studyum z Utera- 
t i i ,  p^iiycaas, p  wieku. 60 et. 

fln tli ti A. Przyzłowia, przypowieści i  ciekaw- 
•ze .wru.r językowe ludn polanego na 
Ślądtu w u .  CSeszyńskiem. 40 et. 

ł m l i t l J  Zyguaiit Listy Jo Stanisława Mała- 
ekowzkiege (1839— 1£56) i  *łr. 80 « .

Łaś Mam. I n .  sen i aa jawie. 1 złr.
— Krak*wikib pogadanki, 2 tomy. 2 złr
— Medytacye. 1 m .

Pamiątka i  O s U M , 30 wideaow iriazta i oko 
lio w foriiiaoie albumowym. 50 et.

Pamiątki świąt* Krakaud, dzieło cidobione 100 
drzewSi/taini z tekstem ebjaśniającym. 3 zł. 
w ozdobnej oprawie 4 złr.

Pawtlkawakl I b u y t i t s .  Dragi tom, powiesi.
1 zł 50 ot.

PaliUfbaai i . .  see .w. Cyryla i Metodego w Pol
ice, w rang ksiąg litargieanyeh i legend 
ud końca XfII wieku. 1 lłr.

Smoleński Władysław. Kułaioa Kottątajoweka, 
atadyam historyczne • Kanonik Jeziorski, 
Trebicki, Dmochowski, Meier, Konopla, 
D*mbvwski). 1 Jr 70 ct. 

ł r m Pe i . . t  k  a  lka rstow t  Witdnia r. 1375. 
30 et.

— Na greckiej Lnu. 1 złr. oO et | 
W ałf łó ief. Paeowie, materyały bistoryecno-ge-

aealog.czne. z im a portretami. 4 złr. 80 c t
— Senatorowie i dygnitarze litewscy, 1386 

J-> 1795. 4 złr. 20 ot.
— Zyd ministrem króla Zygmunta Ssnreg o 

H et.
lartwwz L  Lanckorona, monografia historycz

na według iródeł archiwalnych, z im a ilu- 
■traeysmi i Smn pLnami zamka. 1 itr 

ZlelUmkl tnetnw. Samobójca, poemat. 50 ct, 
tm llbeaike haroyza. L iny do rędziny i przy

jaciół. 2 duł# tomy. 6 sir, 914 1 3

RA DA ZAWIADOWCZA
Towarzystwa zaliczkowego w Białej, Stowarzyszenia zarejestrowa

nego z nieograniczony poręka zwołuje w myśl staluta roczne

OGÓLNE ZGROMADZENIE
na dzień 2go Sierpnia r. b. o godzinie 2giej popołudniu do biura

Towarzystwa.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z* rok 1884.
2 . Sprawozdanie komLyi rewizyjnej i udzielenie absolntoryum.
3. Wniosek Rady zawiadowczej o podział z y s k u .
4. Wybór trzech członków Rady i jednego zastępcy.
5. Wybór komisyi rewizyjnej
6. Zatwierdzenie wyboru ozłonKÓw Dyrekcyi.

Biała, dnia 16 Lipca 1885.
F r .  W y s p i a ń s k i  K s .  k a r t o n i k  W i k t o r  G  n o i r i s k i

sekretarz. prezes. 917 j

D i i § § e l d o r f § k a  F a b r y k a  

w Krakowie
poleca

M u s z t a r d ę  f r a n e u s k ą  1  K r e m a k ą ,  
O c e t  p r a w d z i w y  w i n n y  i  o w o c o w y
w uą,leps»j h gatuukw h, przewyższające wybornym sma
kiem i trwałością wyroby francuskie.

Do nabycia w haudJach korzennych po cenach umiar* 
915 1 11 kowanych.

i w o n i c z . - n
Zakład zdrojowo-kąpielowy (stacya kolei Tianawerbalnej) o wodach silnej 

szezawy alkalicznosłonej, iod i brom zawierającej, urządzony według wszelkich 
wymagań postępu

otwiera porą kąpielową dnia 20 maja r. b.
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekeya. 613 18 22

A. Dzierżanowski
ły Km  
skiego,

były Nauczyciel gimnazynlny języka fran- 
tego, przybywszy na stałe zamieu* 

kanie do Krakowa życzy sobie udzielać 
prywatnie nauki tego języka. Adres je
go: ulica Gołębia, Nr. 16, II . piętro. 

910 1 o

Wielkie dwa psy
a n iw w ie i e  pies i suka z góry św. 
£ 1 Bard 1 aprowaazjno, -> d > sprzedania. 
Wiaduuońć Kraków, alioa Gartmnk* Nr.

1 2 . n a  dole  911 1 6

D O M  Z D H O W IA
Dra wszech nauk lekarskich

Jana Gwiazdomorskiego
w Krakowie, ui. Karmelicka Nr. 39. 

Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna. 
C e n a  p o k o j u  o d  -4 d o  6  z l r .  w .  a .

Bliższe szczegóły udziela £i  ̂ na żądanie. 554 12 35

Albumy, pularesy, cygarniczki, scyzoryki

*-o
3

CO

*
Cb

B. Doskowski I Spółka
w  P r z e m j ś l u

polecają 4wój obficie zaopatrzony
SKŁAD PAPIERU i TOWARÓW GALANTERYJNYCH,

oraz własną

L I T O G R A F I Ę
w której wykonywają się wszelkie roboty litograficzne, jako to: 
etykiety, dyplomy, adresy, cenniki, nagłówki do listów i fa

ktur, p oczątki, karty wizytowe i ślubne etc. etc.
Urządziwszy nasz Zakład na sposób zagraniczny, wykonywamy 
wszbikie roboty gustownie, czysto, szynko i po cenach bardzo 

umiarkowanych.
Wzory n i żądanie franko. 614 10 10

o«*:tatu*ł<D
O
cc

tu
3CC

Pługi s ttltw s  ułdwertAine z pod- 
w tjaya  grządiielem i kierownicą

po 3 3  złr.
są do nabycia w składzie m u*>a szwaj
carskich J  B . P r f l w e r s  w Krakowie 

przy ąiicy Grodzkiej L. 59. 905 i to

Do handlu A. Mocnarowskiogo
potrzebny j- it

c h ł o p i e c

do praktyki wieku lat 14 z ukończoną 
2 gimnzzyalną lub realną. 918 i 3

faht Ha Kutej?.'
Profesor języka francuskie zawiada- 

a u  Szanownym Bodzioow, ie  od wakacyj 
mede pnyjąć 4 uczniów, uczęszczających 
do szkól, zapewnia ąe dozór rodzicielski 
i konwersację franenaką i niemiecką.

«/. Uwmahre,
803 3 9 uliea Grodzka Nr. 32.

C .  k .  Z a k ł a d

wodoleczniczy
v Krynicy

pod kierownictwem Dra Honr/ka 
Eberta otwarty od 15 maja do

iońca września. 696 si
1 1,1

Poszukuje uię

i n d s y n i e r i
do prowadzania robót wodnych, 

fiiizasu wiaaómośó n Dra H e i u r j k a  
B n m i t o  *  MMeu. 849 3 4

C Z I G E L K A
Z 9 B Ó J L I I 1I W 1 K A

Szczawa alkaliczuo - solna ,  jod zawierająca.
Zajmująca n^pierwsue miejsce eo do największa} ilości Węglanu so

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineraluych całej Eu
ropy, Wyszi. ególniająct się wielką ilością żelaza i taader obfiu w kwae 
węglowy Wodzie tej cu do przymiotów ma dorównywa zadni z aikall- 
czno-sotnyc n szc ca* a woda u  ze wszystkich wód mineralnych jod za 
wicrajacych jaat jią|prz>jemniejazą do p cia i najłatwiej bywa znoszoną 

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas J  cirrp>< ni *e*- żołądka
w przewłocznym wrzodzie żołądki, 
zołzów, jak również w naatępstwacta

kiszek, pęcherza, płuc, w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie żołądka,’
w wolu i we wszystkich postaciach 1 1  ....................
kiły

Napełnianie i rozsełka odbywa s.ę przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrsecb Broszury e zaroju gratia. 

Główny skład rozsyłkowy u :

A. Muszyńskiego
w Grybowie, dla Galicji. Bukowiny, fiumanii, Król. Dolskiego, Bcsyi 

i Północnych Niemiec. 595 10 l t

o A m e ry k i.  Agencya polska
Hamburgsko - Amerykańskiej p^we, iegi»gi
parowej, "d.azd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
forku 3 razy tygodniowo — Bliższych szczegółów udziela 
J ó z e f  P a s t o r ,  ulicn Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu

Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 416 ie ?

C H O R O B Y  Ź O Ł A D K A

WINO 2 PEPSYNA BOUDAULT
bardzo  pizyjem nego sm aku używ ane je s t od lat 25 z bardzo pomyślnym 

skutkiem  w  trudnych i  upośledzonych tr iwteuiach, braku apetytu , boleściach 
ncrwuwych iołądku , i w  oyólt w rozslrojeniacn funkcyi trawienia.

Pepsyna  ( b u U D A U L l * potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
fiŁ, rnjLonn zostaiasiaia pierwszymi medalami na wszy ik r h  wystawach m iędzynir.dow ycn 

P*rj'żu I W r . - w  w iid n lu  1*73 r. — w Kiladelf.i 187«r. —  w e a r - iu  I 74 r .  — .
w Melbourne 1(80 r .

W  Paryżu : H o ttu t-B o u d a u lt, 7, avl. ilk Yiuto r u .
44 17 34

TOWARZYSTWO
WZAJEMNEGO KREDYTU

w Krakowie
wypłaca swoim członkom za rok 1884

5 \ ° lo  dywidendy
względnie dodatkowo i/2°/o do poprzednio już wypłaconych 
5% od udziałów wpłaconych do dnia 1 października 1884 r.

Dym ideuda odebraną być może w kasie Towarzystwa w Kra
kowie, lub w Filii we Lwowie, tylko za okazaniem książeczki udzia 
łowej, nieodebrana zaś do 31 grudnia b. r., dupi*uje się do udziału 
w mysi § 6 s t i ‘,utow.

KrJtów, dnia 23 czerwca 1885 r. 834 3 3
(Przedruk nie opłieam> )

POWIATOWA KASA CSZCZpNOŚCi
przy ufley Gołębiej I. 3, 

jako

Magazyn bławatny i konfekcyj damskich

J. SOBOLEWSKIEGO
w Krakowie,

poleca wielki w jbór nowości z pierwazorzędnych fabryk w wełnie, jedwa
biach, aksamitach i materyałach do prania, 

oraz gotowe
smkmle, p a leto ty, p łn s in y k l, retuudy, e k ry cie  i żakiety.

P lw aa  r .  y k i  Jla panien w wieku od 8 do 16 lat 
K e r o n k I  wełniane ręcznej roboty.

Z m ó w i e n i a  przyjmuje i wykoóoza podług modeli francubz.rh w wła- 
. snej pracowni. 4»2 17 ?

Caoy umiarkowane. Próbki na żądanie franco * ^ |

Z drukarni Związkowej w  Kraifyy te

sprzedaje: 4 :1/2°/0 Listy Zastawne,
A V ,%  Oblig. pożyczki krajowej z r. 1883,
S °/0 n komunalne, 

po kursie dziennym na rachunek Banku krajowego, 
oraz przyjmuje w k ł a d k i  na książeczki oszczędności i oprocento

wuje takowe po 5 od sta rocznie,
865 6 14 D y r e k e y a .

Setki uxu (U 1
Wj próbowanyjb i u  ncj- 
lepize uznanych c. k. uprz 
z ™ar iw dostać można je

dynie u fabrykant:
W . K ó llm era

w F ir d n łw ,
I X ,  Seruitengasse, 1, 
Pracownia wowyęl .e g i-

rów I napraw.
Proszę nic mieszać moich 
i.jraro « Które sa nznane 
u  i. ij’«] >“J regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj 
nen.1 #1 rotami, z innych 

s roń zaleć mem,
347 18 100 Cenn'U na żądania darmo.

Uwiadomienie.
Z powodu 7.wioięcia fabryki mojej 

m^ni zaszczyt uwiadomić Szan publicz
ność, iż zarządziłem
z u p e ł n ą  w y s p r z e d a ż  k a 

p e l u s z y  s ł o m  k o r n y c h  
1 f i l c o w y c h  

po bardzo zniżonych cenach.
Z uszanowaniem 

M .  R p e z y r i  f t k i ,  
902 2 3 dawniej Jan GeHa W  Krakowie

Wszelkie nagniotki.
z r o g o w a c m U  s k ó r y  i b r o d a w k i
osuwa się w j’ak nijkrotszym czasie jedynie 
przęz pęzlowanie słynnym, prawdziwym irod- 
klas n> iiagnlotal K a a l a n e r a  z Czerwenej 
npteki w Poznaniu pewnie I bei bolu Podeła- 

a flaszką i p tlem 50 ct.
Na Składzie . ilrakewfe w »p( « Wiktora 

Bedyka. 1 7 26

KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nut, obrazów, 
materyałów piśmiennych, ekspedy
cja pism peryodycznych, czyud- 

uia i wypożyczalnia nut,
oraz 866 3 6

a tai fortepiaió? i piania
(dawniej J . Delong i Sp.) 

w  T a r  sio  w ie  
ma zaszczyt zawiadomić, ie  z dniem 6 lipca b. r. 
przeniósł swoją księgarnią nn pla c Kazimierza 
Wielk. naprzeciw dawnego swego lokalu i po
leca się taskawym względom Szan Publiczności.

J. A  N D E L A
mm nowo wynaleziony

^AMOrtSkl PROSZĘ
z a b i j a K

pluskwy, pchły, szwaby, peruki, 
karaluchy, muchy, mrówki, kiwz- 
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- 
dy z nienaturalną prawie szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa 

dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte

cznych 58J 6 12

J. Andefa w Pradze
13, „zum schwarzen Hundu, Hnssgasse 13.
W  H r a b  n i e  d o  n a b j c i a :  n A.
Hawełki, tudzież w aptekach: E. t_dlera, 
E. Stockmara, Józefa Tranczyńskiego. i 

Wiktora R edjka.'
W Chederowie u p. St. Dysakiewicza apt., 
wi Frysztaku u u J. Zauiew.kiejo apt., 
w Kblomyi u p. E Stenzla opt., i . Kutnch 
pr Kol, mc • n f A lei Z tguc » .  ego apt., j 
w Krośnie w LanJln J.nc Laatrowicza, 
w Soksui n p. Eug. Wysoecańakiego apt

Roman Silberbach
w K rak o w ie

wykonywa pokrycia dachów 
łupkium śląsko - morawskim, 
angielskim, francuskim, jak 
również tekturą ogniotrwałą j
(papą dachową) po cenach 

najtańszych. 662 ss so

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w  k K  4  M O W I E ,

przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7
i w Szczawnicy, w dworca piemnym.

767 6 14 udznaesony
Klmemn medalami z wyetnw europejskich,

fotocralujl podlng najuow.zycn w >n azkó- 
z nndswyczajna szybkościo. obeę-;; ~  

riędpych Z:;!; \!a l: E Of.py zaprowadzonych, 
K^nrodnkoje s obra/ow n istrza Jana Matejki. 
>:* uTnież widoki Tatr, Pienin, S.rtnwuier i 

2egicalowa są do nabyebk

Dwóch praktykantów
z uzdoln.oną kwaliflkacią w racnunkach 
i dobrą konduitą, zuajdą 7“raz pomiesz
czanie w Landiu towarów korzennych i 
mięszanym drobiazgowym w S o k a l a  

A . W .  G r o t .  837 4 4

Przestroga

!] i

M a g a z y n  p o l s k i
założony * rok- 1863

Na sezon podróży
puleC a

ąlózef Ł oierfh
swoje składy fabryczne w Wiedniu

VII Stiftgasse 21,
(dom apt ‘knraaj: 

filin:
I Karthnerring 17,
(Tis-a-ris Hotel Imperial), 

zaopatrzone j ik najobficiej w różne przy- 
bory podroine, mianowicie: H  U F B Y  
nadzwyczajnej lekkości (system własny 
nowy), elegancko i silnie zbudowane, 
H .O ŚśX £ k idej wielkości, torby mę
skie i damskie, próżne i z urządzeniem. 
iOrtmonetki, pugilaresy i różne specya- 
j r wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cen ich sUłych, hard/o umiarkowa- 

njch. 277 »o ?0

W niektórych handlach krakowskich 
spotkać się m ożni a falsyfikatami wódki, 
zwanej Jarzębinką i Jarzębiakiem, wy
rabianej w fabryce księcia Maurycego 
M ontlearta w Izdebniku

Przestrzegając Szcnowną Publiczność 
przed niemi, Zarząd ‘abryki podaje za
razem do wiadomości, że wyroby te, za
opatrzone protokołowaną marką ochron
ną na kapslach butelek, znajdują się 
wyłącznie w handlu p. A . H a w e lk i  
w Rynku, w handlu nasion T . Ł e  
w i e c L i e j  przy ulicy Sławkowskiej i 
w r e s t a u r a c j i  R e s u r s y ,  zwanej 

Szlachecką. 890 2 3

Resztki sukna
(3—4 metry) w różnych kolorach, wy
starczające Ua kompletne obrania męskie, 

przesyła sa pobraniem: 1 resztkę za 
złr. 5.— 854 2 52

Ł . PA orch w  B e r n ie .
Niepodobające się prcyjmnję napowrći. 

Próbki darmc i opłałnie. -

W  down z drobnemi dziećmi brz utrzymania,
ktorąj jedynym środkiem wyżywienia była 

ręczna miazynn, mijęc takową z ostatniej po
trzeby zastawioną zwraca się do szlachetny -h 
■ erc Dobroczyńców ludzkości w Imię Boskie 
wraz z dz ećnii, błagając o litościwą pomoc, 
choćby najdrobniejszym datkiem, aby ją wyku
pie mogła. Adres: K .  Hf. ulica Bajska, 1. 10 
w Krakowie 891 8 3

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjews i.


